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WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku I w Łomży: Rocznie ts. 6, 
pólroczn. rs. 2 k. 50, kwartalnie rs. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
2 przesyłką pocztową: Rocznie r«. 6, 

półrocznie rs. 3, kwartalnie tb, 1 k. 50.
Zagranicy: Roc/uie rs. 8, półrocznie 

rs. 4, kwartalnie rs. Z.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmiany adrein dopłaca 
»i« kop. 30.

Przedpłat; i ogłoszenia 
przyjaują również k»i$f»r-
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa: 

w Placku Rynek Kantniczny.

W  oddziale Łomżyńskim:

Księgarnia Rychtera na Newym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.

Rękopisy nie zastrzelone
nie zwracają się.

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz
petitowy lub jej* M iejsce. Za następie  
razy kop. 6.

REKLAMY na 1 stresie po kep. 20
la  wiersz.

NEKROLOGIA wieraz kep. 15.
W WarMŁwie przyjaaj^ oglosunił 

ajentury: Uajra (Wierzbowa 8', Pio 
t r sw sk ło jfo  (S e n a to r s k a  2S ), 
(Senatorska 32).

P O D Z IĘ K O W A N IE .

W dow a, dzieci i rodzina  ś. p. Mateusza 
Więckowskiego sk ład a ją  serdeczne podzię­
kowanie szanownemu ks. P ra ła to w i  W e- 
lońskiemu, Duchowieństwu, przyjaciołom, 
kolegom i znajomym za okazane  im współ­
czucie w nieszczęściu i  os ta tn ią  usługę nie­
boszczykowi.

Cl
Przetworów  Chemicznych 
i Nawozów Sztucznych

ZARZĄD: W a rszaw a ,  W łodzim ierska  23. 
ZAKŁADY: Łowicz, st. dr. żel. W .-W ied,

Poleca SUPERFOSFATY, oraz inne nawozy 
sztuczne. Na żądanie cenniki.

Kalendarzyk tygodniow y
Ś w ię c i  K o ś c i o ł a  
R . - K a t o l i c k i e g o .

I m i o n a
s ł o w i a ń s k i e

Środa 14 czerw ca B azylego P rzedzim ira
Czwartek 15 „ W ita i  Mod. V ita  św.
P ią tek  16 „ Benona i Ju s t. B udzim ira
Sobota 17 „ M arcjana  Drogom yśla
N iedziela 18 „ M arka i M arc. Dlugoslawa
Poniedz. 19 ,, Gerwazego i P ro t. B ożysław a
W torek 20 „ Sylw erjusza, Flor. B agny św.

Wschód słońca o godz. 3 m 35.
Zachód słońca o godz. 8 m. 22.

Zmiana księżyca: P ierw sza kw. d. 16 o godz. l i r .

W ysok. w ody na W iśle d. 9 czerw . 3 stóp 1 cali. 
pod P łockiem . d. 10 „ 3 „ — „ 

d. 11 „ 3 „ 1 „ 
d. 12 „ 3 n 71

7 r  1 p . p .  9 w*.
fem pera t. w Płocku: O^d. 9 czerw .12 3 19,5 12,4

„ 1 0  „ 9,7 14,0 9.3
„ 11 „  10,3 14,2 9,3
„ 1 2  „ 10,6 14,6 11,4

Deszczu spadło: dn. 10 czerwca 10,5 mm.
U  „ 0,1 „ 
12 „ 5,3 „

J a r m a r k i :  W  gub. płockiej: dnia 15 czerwca 
Skępem, 20 w Płocku i w Bodzanowie, 21 w S ierp­
cu i w Szreńsku, 26 w Janowie, 27 w Dobrzyniu 
nad Dr w.

W  gub. łomżyńskiej, 15 czerwca w Broku, 19 w 
Sokołach i w M azowiecku, 20 w Nowogrodzie, 
Różanie, Szczuczynie i W iznie, 26 w Radziłowie, 
27 w T ykocin ie .

T e a tr . P rzedstaw ien ia  tow arzystw a artystów  
d ram atycznych  z prowincji poznańskiej pod d y re ­
kcją p. Eugienjusza M ajdrowicza. Dzisiaj „L y g iaw, 
obraz d ram atyczny  w 8 odsł. z czasów Nerona.

Czwartek „T ata Toto, czy li K adet i jego siostra1* 
operetka w 3 aktach.

Zmiany w służbie i mianowania.
S ekretarz  urzędu pow. sierpskiego A n i sini Kraśnik 

przeszedł do izb y  skarbowej w K ielcach. Urzęd­
nik k an ce la ry jn y  p rzy  p. gubernatorze płockim, 
Jan Poclolcew zam ianow any został referentem  młod­
szym w Z arząd/ie  gub. płockim, w w ydziale ad­
m in istracyjnym . Urzędnik poczt* tel. kantoru w 
Sierpcu, Józef Ploccnnik przen iesiony  do kantoru 
łódzkiego. P e łn .o b . naczelnika oddziału poczt. tel. w 
Lubiczu, Konstanty Zagrehelny zam ianowany pełn. 
obow. pomocnika naczelnika kantoru w Nowoircor- 
giewsku. Do Lubicza przeniesiono pełn. ob. naczel­
nika kantora poczt, te legr. w Tłuszczu, Mikołaja 
Szwejkowa. Pocztyljon  kantoru Piotrkowskiego, 
Wincenty Giętkotrski, zam ianowany urzędnikiem 
kantoru sierpskiego.

OD R E D A K C J I .
Przypominamy szan. czytelnikom , ie  czas  

już odnaw iać przedpłatę na czas dalszy. 
Jednocześnie prosimy o uregulow anie ra­
chunków prenumeratorów, zalegających  
z opłatą. Prosim y o w czesne zaw iadom ie­
nie, jeżeli ktoś nie życzy sobie o trzy­
m yw ać nadal gazetę.

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 4  do- d. 10 czerwca 1899 r.

(Ze spostrzeżeń F r .  W . z okolicy Zambrowa, pow, łomżyńskiego).

Dzień
T em peratura w st. C. K ierunek w iatru Stopień zaclim. Kieruuuk 

chmur 
1 p.

O pady 
m. m. U w a g i

7 r. 1 ,,. 9 w. śred. 7 r, 1 p. 9w. 7 r. | l p . | 9 w.

4 N. 12,4 16.3 11,9 13,5 Si Si 0 2 5 9 S 19,5 deszcz burze zgr. k. r
5 P. 11,9 11.7 10,9 11,5 No No U 9 10 1 N — —
6 W. 13,3 19,8 13,5 15,5 SW i SWs Wi 0 2 10 0 9,2 rosa deszcz od. b. w.
7 Sr. 10,1 12.4 7,0 9,8 W 3 KWa NWi 9 9 9 N — wicher
8 Cz. 8,4 14,8 S 8 10,7 H i W 2 Ni 8 1 0 0 — w icher
9 P. 7,4 16,8 10,7 11,6 No No N Eo 0 3 4 0 — rosa

10 S. 8,7 14,4 9,4 10,8 Ni NEi NEo 9 5 10 NE — —

Średnia 11,9 Suma opadu 28.7
Objaśnienie znaków. S— południe, W— zachód, E —wschód, N— północ; liczby  p rzy  kierunku wia­

tru  oznaczają jego siłę: 0— b. słab y  w iatr, 1— um iarkow any, 2— dosyć s iln y , 3— b. s iln y , U bez lite ­
r y — zupełna cisza.

Notatki do mapy archeologicznej
g - u / b .  I P ł o c l s i e j .

13) (Ciąg dalszy.)

W ostatnim numerze no ta tek  pominięte 
były dwie miejscowości pomiędzy W in ia ra -  
mi a Uniejewem co niniejszym dopełnia się:

Brwilno. Posiada  niewielką wydmę pia- 
sczystą, na  której znajdują  się skorupy z 
urn  i wyroby krzemienne, ale nie bardzo 
obficie- Zebrałem ich sztuk kilkadziesiąt 
różnymi czasy, pomiędzy którym i zasługu­
ją na  wymienienie trzy s trza łk i serso  wa- 
te, parę  poprzecznych, a  szczególniej za­
sługuje na  wyróżnienie s t rz a łk a  żelazna, 
kształtem podobna zupełnie do krzemiennych 
sercowatych, okaz rzadki,  bo dotąd nie zda­
rzyło mi się spotkać podobnej,  nawet w o- 
pisie naszej l i te ra tu ry  archeologicznej.

Nad brzegiem zaś Wisły, znajduje się po­
dobno tłisko, .jak opisane w Ośnicy, mam 
z tego tl iska burty gliniane, a  nadto zn a ­
lazłem na tym miejscu nożyk żelazny, oniz 
paciorek szklany zielony, podłużny, k a r ­
bowany *).

Murzynowo. Nie dochodząc wsi, po lewej 
stronie drogi, w czasie mego zwiedzania, 
na miejscowości piasc-zystej, wówczas zasia­
nej łubinem, podniosłem s trza łkę  sercowa- 
tą, mocno wypukłą z białego krzemienia. 
Spostrzegać się dawały także okrzoski i 
czerepki u rn , ale nie obficie.

Parzeń. W rok u  1879 we wsi P a rz e ­
niu, położonej p rzy  trakc ie  z P ło cka  do 
Lipna, nad  rzek ą  Skrwą, odległej od 
P łock a  wiorst 14-cie, na  polu, po świeżo

*) O -Brwiluio nadm ienia J. P rzyborow ski- 
„W iad. A rch .“ tom IV.

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie „G!osu“ z funduszu ziemian Krośuiewickich 

39) PRZEZ

X j-u .d .-w r il2 :ę  G - o d - l e - w - s i r ą , .

F lo ra  wzięła L inkow ską pod ram ię i gdy szły przez 
pokój, dziedzic B ron ow a  opuścił panny  Gajdowskie, po- 
czem, zbliżywszy się do gospodyni domu, szura ł  wielkie- 
mi nogami i p ros ił  o przedstawienie  go pani Leonowej.

— • Ależ i owszem, doskonały  pomysł,  bo to będzie 
lepsza p ro tekcja ,  niż  moja —  śm iała  się W ałkow a i p rzed ­
stawiła: — pan  Antoni W ątorsk i.

—  Bardzo mi przyjemnie.
L inkow ską  p o d a ła  rę k ę  olbrzymowi, a  on j ą  zaraz 

poniósł do ust i, pocałowawszy z wielkiem namaszcze­
niem, począł się jąkać .

P a n n a  H ań .. .  p a n n a  A nna  często o pani mówi, n a ­
wet bardzo często i d la tego...  bo z panem Leonem toś­
my kolegowali w Łowiczu, ty lko j a  w piątej klasie zo­
stałem na  drugi ro k ,  potem mię wygnali i przestaliśmy 
kolegować.

F lo ra ,  k tó ra  bardzo p rag n ę ła  ożenić go z H anką ,  
skrzywiła się.

—  Fe, kto się do tak ich  rzeczy przyznaje? To nie­
politycznie.

Ale dziedzic bronowski energicznie potrząsnął głową.
— J a  się tam nie znam na polityce, nie jes tem ża­

den blagier i p a n n a  Anna.. .
—  Matko Boska, a  toż ten człowiek pewno i przez 

' sen mówi o pannie  Annie! —  wzruszyła ram ionam i Flo­

r a  i, spojrzawszy n a  Ładysza, k tó ry  z k w ask ow atą  mi­
n ą  słuchał mowy W ątorsk ie j ,  dodała:

—  Ale panowie się pewno nie znacie? P an  Stefan 
Ładysz.

Mężczyźni spojrzeli n a  siebie i widocznie nic ich ku 
sobie nie pociągało, bo przywitali  się bardzo sztywno.

A Linkow ską to zabawiło. Gdy F lora  odeszła, tam­
ta, zobaczywszy po ścianą wolne krzes ła ,  s iadła i, umieś­
ciwszy przy sobie obu młodych, zw róciła  się do W ąto r -  
skiego. B y ła  c iekawa, czy istnieje przedm iot rozmowy, 
do k tórego  on nie wmiesza imienia H ańk i,  i zaraz się 
p rzek on a ła ,  że nie  istnieje.

—  Kto jes t  ten młodzieniec z rozpołówioną głową, 
k tó ry  stoi we drzwiach obok takiej ładnej b londynki?—  
zapyta ła .

N a  to W ąto rsk i odparł:
—  To Karol Olecki, zwany Lolem, kuzyn państwa 

Borskich, bo pan i B o rska  s ta ra  jes t  z domu Olecka. 
Dobry chłopiec, tylko, zdaje mi się, że pan na  A nna ma 
słuszność —  trochę głupi.

—  A o tej blondynce jak ie  jes t  zdanie panny  B or- 
sk ie j?  —  zapy ta ł  nagle  Ładysz, widocznie podrażniony 
i teraz zły na  siebie, bo musiał przyznać, że pytanie 
było mało dowcipne, a  chęć dotknięcia W ątorskiego 
śmieszną.

Olbrzym popa trzy ł na  niego, trochę się zaczerwienił,  
potem widocznie zaśw itała  mu w g ło w ie . j a k a ś  nowa 
myśl,  bo się uśmiechnął.

—  Podoba się panu? —- spytał.  —  Ale to mężatka, 
pani Św itkow ska ze Świtek, bardzo ład n a  i bardzo do­
b ra  kobie ta .’

Było widoczne, iż przez wzgląd n a  siebie, n a  Ł ady ­
sza i pannę  Annę, żałował, że Świtkowska miała męża, 
a  Linkowskiej przypom niał się row er i różne sposoby 
pani Gajdowskiej. Uważnie spo jrza ła  na  blondynkę, k tó ­
r a  właśnie w prześlicznym uśmiecliu pokaza ła  rów ne ząb­

ki panu Oleckiemu. W samej rzeczy była bardzo ład n a  
i, stojąc obok p an n y  Tygłowskiej, tworzyła  z n ią  nie­
zwykły  kon trak t .  Miała włosy rudaw e, upięte wysoko 
na glowce małej i dziwnie subtelnej, oczy ciemne i cerę 
tak  różową, że z profilu p rzypom ina ła  twarze, rżnięte 
n a  bladym, weneckim koralu.

—  Już  mi pani Tułska o niej mówiła —  rz ek ła  do 
W ątorskiego:

On zaś ty lko m achnął wielką ręką .
—  Pew no nic dobrego, bo nasze pauie d a r o ­

wać jej nie mogą, że jeździła na  rowerze, ale j a  sąs ia­
duje ze Switkami o miedzę, więc wiem, co to za kobie­
ta i co ona z siebie robi dla  męża. l)o zabaw’, do k on­
certów i tea t rów  to aż drży, bo to w arszaw ianka, j e d y ­
naczka, i wycliuchana. Żeby się mężczyźni koło niej k rę ­
cili, też lubi, to ,p r a w d a ,  bo już widać je s t  taki ga tunek  
kobiet, co to, j a k  światło, choćby nie chciało, ciągnie 
do siebie ćmy i motyle, a  potem migocze i śmieje się. 
Ale za mężem to ona po pros tu  przepada. Żeby jej k a ­
zał  chodzić w worku, chodziłaby, jeść brukiew, jad łab y
i jeszczeby mu za to śpiewała, j a k  ten ptak na wiosnę.

Linkowską ze wzrastaj ącem zajęciem patrzy ła  na 
św itkow ską,  ale jeszcze z większą uw ag ą  s łucha ła  W ą ­
torskiego. Gdy umilkł, spyta ła :

— A panna  T yglow ska podoba się panu?
—  Nie przyglądałem się.
— No, to niechże się pan przyjrzy  i powie, bo j e ­

stem ciekawa jego zdania.
Więc posłuszny W ątorsk i u tkw ił  oczy w twarzy 

panny  Jan iny ,  poczem w ahając się mówił:
—  J a  się nie bardzo znam, bo na  wsi to człowiek 

na kobietach poznać się nie ma ani sposobności, ani 
czasu, ani głowy. Swoje panny  widzi się od dzieci aków, 
j a k  się do której przyrośnie, to już na  całe życie...

Zatrzymał się, jeszcze raz  spojrzał na pannę Jan inę  
i tak  skończył:

»rsl>a'



E C H A  P Ł O C  K I E

wyciętym i wykarczowanym boru, mają­
cym kształt owalnej wysepki, otoczonem 
smugiem błotnistym, z jednym ważkim 
wjazdem od granicy wsi Żerniki, odkryto 
cmentarz przedhistoryczny, a obejmujący 
rozległości około 21 morgów. Przy  rudo- 
waniu znaleziono w miejscu tem, wiele urn, 
ale z tycli jedne szpadlami a  drugie nie­
umiejętnością^ i niewczesną ciekawością, ro ­
botnicy zniszczyli, a  jedną  naw et z kolczy­
kiem bronzowym, powodowani uczuciem re- 
ligijnem, napow rót w ziemię zachowali.

Powziąwszy o tem wiadomość, i party  
chęcią znalezienia choć jednej u rn y  całej, 
j a k  pisze w „Kor. P łock ."  ks. J . Smoliń­
ski, kanonik  płocki i proboszcz parafii Si- 
korz, udał się w czerwcu na W spom nia­
ny cmentarz i po krótkiem śledzeniu t r a ­
fił na grób kamienny skrzynkowy, z wiel­
kim kunsztem z kamieni płaskich, różnej 
wielkości zbudowany.

W grobie tym, zaraz na  brzegu znajdo­
wały się trzy u rny  i dwie przys taw ki z 
gliny czarno szmelcowanej, przedmiotów 
w nich żadnych nie było.

J ed n a  z urn m ęk am i i korzeniami drzew 
nadgnieciona, rozsypała  się, d rugą  z ma- 
łem uszkodzeniem od wierzchu zosta ła  wy­
dobytą; ma ona formę dzbana dużego bez 
ucha, obwód jej przez największą wypuk­
łość w środku wynosi 75 cent., wysokości 
zaś 25 cent., pokrywa rozsypała  się; mia­
ła  ona średnicy 18 cent. Przystawki mi- 
seczkowate mają  średnicy 15 ct. na  je d ­
nej z nich garnuszeczek średnicy 5 cent.

Trzecia u rn a  z p okryw ą i za nią inne 
zostawione były v/ grobie nie naruszony­
mi, do obejrzenia i zużytkowania danych, 
przez przez miłośników starożytności.

Piszący to sprawozdanie, został uprzej­
mie zaproszonym przez p. Jabłońskiego, 
dziedzica wsi Parzeń. Przybywszy sk w a­
pliwie na  miejsce, zastałem grób odkryty, 
to jes t  płytę frontową łu p a n ą — odwaloną, 
a  w środku skorupy  urn przez wielu c iek a ­
wych potłuczone. Po zdjęciu rysunku przy­
stąpiłem starannie  do odgrzebywania *). 
Lecz niestety, trudno było coś wydobyć, 
gdyż między drugą a trzecią p ły tą  zwierz­
chnią (pierwsza by ła  zw aloną przy pierw- 
szem odkopaniu) w yrosła  sosna m ająca  ob­
wodu 53 cent., k tó ra  tak  zapuściła ko­
rzenie wewnątrz, że wszystkie w środku 
będące urny zostały niemi zniszczone.

Po mozolnej pracy, zdołałem wcisnąć 
się do owego grobu, ale przekonałem  się, 
ze z tej strony nic nie wydobędę, jeśliby 
co całego było jeszcze, a  nieclicąc niszczyć 
grobu, przystąpiłem do odkopania  trzeciej
i ostatniej zwierzchniej płyty od tyłu. Pod­
niosłem ją  wkrótce jak  wieko od k u fra ,  a 
po dokończeniu poszukiwań, spuściłem tak 
’ak  była i przysypałem napowrót.

*) Rysunek grobu, plan i w ydobute przedmio­
ty  wraz z opisem, pomieszczone przez piszącego 
w „Kłosach" ur. 76J tum X X X  r, 1880, jako też 
w „Koresp. P lo c l.“ nr. 54 i 06.

Znalazłem ca łą  urnę  pięknego kształtu  
foceńskiego, koloru czarnego szklistego z 
p ok ryw ą  prawie całą ,  chociaż wręb ta­
kowej z jednej strony  trochę uszkodzony, 
była ona dokoła oblepiona gliną surową 
nie paloną, szczelnie złączona z urną. 
U rn a  ta była  tak  przypclinięta do lewego 
k ą ta  ścian grobu, że trzonek łyżki nie mógł 
jej okrążyć. Do połowy tylko napełniona 
by ła  czystemi kośćmi palonemi, osobnika 
dojrzałego, bez żadnej odrobiny piasku lub 
ziemi, ta k  białemi, iż otaczający mniema­
li, że to wapno. Wysokość jej 2(5 cent., 
obwodu wypukłości 77, a  u góry  40 cent. 
P o k ry w a  14 centym.

W  drugim rogu, praw ym, była podobna 
do tejże, ale nieco większa, tak  zniszczo­
na, że całej dobyć n iep .dobna  było, także 
czarna, szczątki zaś pokryw y mocno p rze ­
pełnione żółtą  miką, upiększone ornam en­
tacją rysow aną  ostrem narzędziem dość 
kształtnie w trzech kondygnacjach.

Od trzeciej u rny  znacznie mniejszej, wy­
dobyłem tylko pokrywę całą , podobną do 
pierwszej.  Obok tych trzech urn ,  znajdo­
wały się dwie przystawki,  j a k  na froncie 
grobu, je d n a  cało wydobyta. Grób ten b a r ­
dzo mało zbacza od południa, nieco na 
wschód; ułożony bardzo starannie ,  boki i 
ty ł  ma z kamieni n ie łupanych, jednakże  d o ­
bieranych, że ścianami prostemi do środka.

Z przodu, t. j .  od południa, zastawiony 
p ły tą  łupaną ,  p łaską ,  obłożoną mnóstwem 
kamieni, z wierzchu p rzy k ry ty  trzema pły­
tami łupanemi; dno ma wyłożone takiemiż 
płytami. Długość w nętrza  146 cent-, wy­
sokości tłti, a  szerokości 41; grubość d ru ­
giej p ły ty  zwierzchniej 22 centym., a  d łu ­
gość wszystkich trzech razein 183 centym.

W całym grobie było u rn  siedem, n a ­
pełnionych kośćmi i cztery przystawki.

Zasługuje tu n a  uwagę liczba 7-iu urn, 
tak  zgodna z innemi grobam i kamiennymi. 
O dkry ty  w Ośnicy grób przez prof. P rzy ­
boro wskiego w r. 1870, zaw iera ł  ich sie­
dem, jak o  też w Krobi, w bliskości Lubi­
cza, odkopany przez p. K arnkowskiego, 
także siedm; opisane w „Rocznikach Tow. 
Arch. Meklemburskiego mieszczą zazwyczaj 
po siedm urn.

O 25 kroków  od powyższego grobu na­
trafiłem na  dwie urny z p rzys taw ką, ale 
tych nie będę opisywał; wspomnę tylko o 
olbrzymiem naczyniu, może o sto kroków 
odnalezionem, podobnem do wielkiej dzie­
ży, mającem obwodu w największej w y­
pukłości 170, wysokości zaś 52 centym.

W środku nie było nic, prócz 7 kam y­
ków polnych, trzy mniejsze wielkości orze­
cha  włoskiego, a  cztery  nieco większe. Nie 
wiem, czy one przypadkiem tam  się dosta­
ły, czy też liczba siedm nie m a  tu także 
jak iego  znaczenia?

Parzeń  ma w swoim te ry to rjum  okopy 
staroży tne , jeden  po prawej stronie  Skrw y 
n a  południe przy  gran icy  wsi Ż ernik . dwo- 
wa watami w podkowę otoczony, z s trom ą

pochyłością ku rzece, o dwóch wklęsłych 
p lacach wyższym i niższym; w at pierwszy 
ma obwodu do 600 łokci, wysokosci od 
poziomu wody przeszło stóp 150.

Drugi okop n a  zachód słońca, obecnie 
z g runtam i należy do wsi B rudzenia ,  ró ­
wnież n ad  sam ą rzeką, daleko większy i 
wyższy, w środku  k tórego n a  kij^a łokci 
w g łą b ’ je s t  kotl ina  posiana  węgłami.

Trzeci nad  jeziorem, należy do wsi No- 
skowic. W szystkie trzy stanowią t ró jk ą t  
rów noram ienny , w odległości jeden  od d ru ­
giego o wiorst mniej więcej trzy; w ś ro d ­
ku linji łączącej obadwa ram iona czyli bo­
ki tró jkąta ,  jes t  okop, przy młynie parzen- 
skim największy.

Prawdopodobnie według różnych danych  
tu się zakończyła k rw a w a  k lęska  M asława 
w r. 1047, zaczęta pod Płockiem na W i­
nią ra ah ,  i rz eka  S k rw a  od zakrw aw ienia  
nazwę wzięła , j a k  Brudzeń, od zbrudzenia, 
się Mazurów, a  P arzeń ,  od ich poparzenia .

F r. T.

Z T o w a rz y s tw a  Kred. Ziemskiego.
N a posiedzeniu dyrekcji głównej w d. 20 

maja, w W arszawie odczytano sp raw ozda­
nie z działalności T -stw a za  pierwsze pó ł­
rocze 1898 roku.

Pożyczek T-stwa, poczynając od 1-szej 
r a ty  poborowej 1898 r. pozostawało do 
umorzenia we wrześniu r .  z. 125,212,994 
rb. 48 k., zaległości n a  dobrach s tanowiły 
810,631 rb. 51 kop. Dóbr stowarzyszonych 
liczy T-stwo 9,675 (w dyrekcji szczegóło­
wej płockiej 1,399, w dyrekcji łomżyńskiej 
426). Najniższa pożyczka w ynosiła  100 rb., 
najwyższa 467 ,500  rb. Dóbr, wystawionych 
na  licytację było 6,057, z czego ubyło do 
dn. 13 listopada r. z. 5,308. Z pozosta­
łych 749 dóbr, wystawiono na  sprzedaż  
pierwszą 639, na  d ru g ą  110 dóbr.  Sprze­
dano ogółem 30 dóbr (w terminie p ierw ­
szym w dyrekcji szczegółowej łomżyńskiej 
1, w terminie drugim w dyrekcji płockiej
2 majątki). Ulg w uisżczaniu r a t  półrocz­
nych udzieliło Towarzystw o 21 n a  sum ę—  
37,878 rb. 9 0 ' / ,  kop.

Ogólna sum a nominalnej wierzytelności 
T-stwa, w listach zastaw nych  wszystkich 
serji wynosiła  w d. 20  w rześnia  rok u  ze­
szłego 138,622,465 rb. Nominalna w ar­
tość papierów  publicznych, n aby tych  przez 
T-stwo, wynosiła  w dn. 13 lis topada  r. z. 
7 ,096,400 rb. według ceny k u p n a  6 ,731,628 
rb. 284 kop. Prócz tych pap ierów , naby­
tych za fundusz rezerwow y, posiadało T-wo 
listów zastawnych, nabytych z funduszu ru ­
chomego na sumę 2 ,390 ,496  rb. 79 kop. 
gotowizny w kasie T -s tw a  było 1,302,949 
rb, 51 kop. W  obiegu znajdow ało  się w 
dn. 2 września r.  z. ogółem listów zas ta ­
wnych na  sumę. 125 ,212 ,994  rb. 48 kop. 
Fundusz  rezerwowy T ow arzystw a  wynosił 
8 ,317,347 rb. 90 k.,  dochody i wydatki 
ogółem 332 ,597 rb. 90J  k. Depozytów w

papierach publicznych w dn. 13 listopada 
r. z. posiadało T-w o na sumę 45,593,686 
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P Ł O C K .

Na koncert, k tó ry  się odbędzie 18 b. m. 
na, rzecz tow. kolonji letnich złożą się na­
stępujące u tw ory. Część muzyczną wypeł­
nią: na  fortepianie p. Miller,  która odegra 

l le n se l t” Toccatino i „K ra k o w ia k a "  Pa­
derewskiego, na sk rzyp cach  p S tok las, lau­
r e a t  konse rw a to r jum  w arszaw skiego , któ­
ry przy  ak om pan iam encie  p. W ejsblok wy­
ko na  „ k o n c e r t” B e r io f a  i „ F au s ta "  Sar- 
r a s a t te g o .  W części wokalnej przyjmie u- 
dział p -n a  H anusz  k tó ra  odśpiewa: „Matka 
i dziecię" Donizettiego i a r ję  z „y^ leH y” 
V erd i’ego przy towarzyszeniu g ry  p; W a­
c ław a Żochowskiego. W reszcie  deklamacja, 
na k tó r ą  złożą się: „ C z a ry ” , wiersz Asnyka 
wypowie p. B rudn icka ,  i „Skrzypk i i „Sie­
w y” wiersz M rka, wypowie au to rka .  Pro­
g ram  więc ko ncertu  je s t  bardzo  zajmujący.

„Prosim y do P ło ck a ”. A rty ku ł  nasz pod 
tym nagłów kiem , pomieszczony niedawno 
w „E chach ,“ k tó ry  przez pewnych filistrów 
w arszaw skich , ży jących szablonem i ruty­
ną, został delikatn ie  ośmieszony (w Płocku 
dotychczas nie uży w ają  m o n o k 1 a — barba­
rzyńcy!),  a r ty k u ł  ów w ywołał jednak w 
części swoje. W iem y ju ż  o dwóch tranza- 
kc jach  nabycia  domków z ogrodam i przez 
w arszaw iaków , k tó rzy  uciuławszy w cięż­
kiej p racy  trochę  grosza , postanowili tu 
odpocząć. W ra żen ia  o db ie ra ją  tu jaknaj- 
lepsze, gdyż rzeczywiście miasto nasze, po­
mimo zan iedbania  w porządku ,  w obecnej 
porze wiosennej p rzeds taw ia  się bardzo ma­
lowniczo. Sądzimy, że przesiedleńcy i w 
przyszłości ża łow ać nie będą W arszawy, 
k tó r a  sw oją drożyzną  w ystrasza wprost 
ludzi od siebie.

Stow arzyszen ie  .Z g o d a ” rozes ła ło  człon­
kom swym zdanie  spraw y za ro k  1898. 
W roku tym in teresy  ^towarzyszenia oży­
wiły się nieco. P rzed e  w szystkiwn widzi­
my przyrost członków , k tórych  w roku  spra­
wozdawczym przybyto  79 nowych. Ogó­
łem w roku  tym tow. liczyło 236  człon ­
ków. W  działalności s tow arzyszen ia  trzeba 
rozróżn iać  dwie czynności: 1) operac je  han­
dlowe sklepu kolonjalnego, 2) czynności 
kasy  wkladowo-pożyczkowej.  Otóż co do 
sklepu, to ogólny ra ch u n ek  wykazuje obrót 
tow aram i na  sumę 2 8 ,368  rb . 29 k. Przy 
takim jed n ak ż e  znacznym stosunkow o ob­
rocie sprawozdanie  w ykazuje  niedobór w to­
w arach  i ra ch u n k ac h  na  sumę 1,007 rb.
03 k. Część jed n ak ż e  niedoboru  tego po­
kry to  z tantjem y, przypada jące j subjektowi 
(160 rb. 64 k.), część zaś 511 rb. 56 k. 
przeniesiono do rac h u n k u  należności do ure­
gulowania, co może okazać  się wątpliwem.

Co do działa lności kasy  pożyczkowej, to 
rozwija się ona  stale pomyślnie. W roku 
tym udzielono pożyczek 250 osobom, a  inia-

—  Chyba !adna, nawet piękna, tylko, nie wiem, 
j a k  to powiedzieć, niby nie panna, tylko dzieciak, jakby  
coś w niej spało.

Teraz Linkowska przeniosła  oczy na  Ladysza, po­
czerń znów rzek ła  do Wątorskiego:

—  P an n a  B orska  ładniejsza?
P an n a  Anna? Nie wiem, je s t  jedna ,  a  takich, 

ja k  panna  Tygłowska, musi być dużo.
—  Nie byłabym posądziła  pana o takie zdanie —  

rzek ła  Linkowska, bardzo zamyślona.
—  Dlaczego?

Bo znając tylko ze słyszenia, wyrobiłam sobie 
pewne gotowe pojęcie...

Z awahała  się, a  on jej pa trzy ł w oczy.
—  Pojęcie o mnie? Gorsze, czy lepsze?
—  Gorsze —  odparła .  —  My, warszawiacy, zwykle 

mylnie wyobrażamy sobie wieśniaków.
—  Teraz dziedzic Bronowa silnie poczerwieniał 

spuscił głowę i po chwili rzekł cicho:
—  Czy pani słyszała  o mnie od panny Anny!
—  Nie, ależ n ir !

P ann a  Anna nigdy z panią  o mnie nie mówiłav
—  zapyla ł  jeszcze ciszej.

—  Linkowska zaś pomyślała:
— Masz tobie, tak  źle, a  tak  jeszcze gorzej.
“ 1 nie wiedziała, j a k  z tego wybrnąć, lecz wyba­

wiła j ą  z kłopotu pani Switkowska. Podeszła  z p ann ą  
Jan iną  i, gdy j ą  la przedstawiła, s iad ła  na krześle, k tó­
re jej zaraz ustąpił W ątorski,  poczem śmiejąc się, rzekła:

P an  Lolo z Zabrodzia zm arnował pół godziny 
czasii, by mię przekonać, że pani i mężczyzn leczv. 
Proszę Wierzyc, że to było zupełnie poważnie. U nas 
tak  na  W3i!
w  t 0cf l  j eJ błyszczały złośliwem szyderstwem, a gdy 
W ąto rsk i rzekł: — że j a k  ona przedstawi pani Linkow-

skiej w iejską młodzież, to będą ładnie  wyglądali ,  —  po­
groziła  mu na  swoim greckim nosku.

—  No, no! z panem nie rozm awiam. Śliczny mi 
sąsiad, o miedzę dzieci tęskn ią  i a ry s ton  już dw a tygo­
dnie próżnuje 1

Tu się od niego odwróciła  i dodała:
—  Obgaduje mię ten człowiek, że mam ostry  język, 

a  j a  za kamień odpłaca jąc  się chlebem, wydam go, że 
ślicznie g r a  na a rys ton ie  i że moje ch łopaki za nim 
przepadają .

P a n n a  J a n k a  pa rsk n ę ła  śmiechem, a  W ąto rsk i  spoj­
rza ł  na  nią zdziwiony, poczem w estchnął głęboko i rzekł 
smutno:

Rzeczywiście, bardzo lubię dzieci i muzykę.
Tymczasem pani F lo ra  biegła do jada lnego  pokoju. 

W łaśnie  I l a ń k a  na lew a ła  h erba tę  w szklanki,  k tóre  W a ­
łek  wycierał zajadle ścierką, co chwila og lądając pod 
światło. Służący trzym ał tacę i F lora ,  zobaczywszy to, 
za ła m a ła  ręce.

—  Bój się Boga, l l ań k o ,  jeszcze nie! T rzeba  cze­
kać  koniecznie, to trudno, może przecie nad jadą !

—  A W ałek  s taną ł,  j a k  słup.
—  N a kogo czekać? Co ty wyplatasz? Toć j a  

nie mogę nikogo zebrać, żeby pogadać.. .
Flora  złożyła ręce.
—  Mój jedyny  jeszcze chwileczkę, mój złoty, tyś 

taki dobry! Musimy czekać aż z Czerwonej p rzy jadą ,  
nie mogą zastać pustych skorup, wszystkie panie to sa ­
mo mówią.

—  Co?!
Borski k rz y k n ą ł  tak  groźnie, że H a n k a  ozemprędzej 

odebra ła  służącemu tacę, w skaza ła  mu drzwi do k reden ­
su, poczem zam yka ła  prow adzące  do dalszych pokojów, 
pr Oszfj-C*

—  W ałku ,  nie rób aw an tu ry ,  toż to nie po ra ,  toż 
nie masz o co!

A on o ddycha ł  ciężko, ja k b y  nie mogąc złapać po­
wietrza, i wolał u ry w any m  głosem:

—  J a  nie mam o co? 1 to ty mi mówisz, jakbyś 
nie widziała sam a, że o na  j e s t  niczeiu w domu, że mię 
nie rozumie, ani źdźbła 1 Kompromituje ty lko  własnego 
męża na  każdym  k rok u ,  g łupie je  coraz  bardziej,  ja jes­
tem nieszczęśliwy człowiek! ^

Rozgrzewał się wlasnemi słowami, nagle  przyskoczył 
do F lo ry  i, u jąwszy j ą  za  ram iona, sykną ł:

—  Moja m atka  tu jes t ,  czy nie?
Żona p a trzy ła  na  niego wylęknionemi oczami i bar­

dzo b lada, k iw nęła  g łow ą, a  on teraz  wolał:
—  Więc kiedy jes t ,  to dość! Na nią mogą czekać 

wszyscy, o na  na nikogo, rozumiesz, n a  nikogo, cóż do­
piero n a  te, na  te...  J a  ci to zrobię, że im drzwi po­
każę, gdy p rzy jad ą ,  rozumiesz? J a k  śm iałaś bez mojego 
pozwolenia pisać, iy, żona! ty, k tó r a ś  pow inna  czuć każ­
de drgnienie  mężowskiego serca ,  ty...

t l a ń k a  aż złożyła ręce.
—  W ałku ,  opamiętaj się! Toż ona ci zachoruje, 

dziś rocznica waszego ślubu, toż oua  m a tk a  twojej Irki, 
W ałku!

Borski puścił żonę i obie ręce w łożył we włosy.
—  M atka  Irk i ,  ona?  Spytaj je j ,  czy wie, gdzie 

I r k a ?  Ojciec ub ie ra  i rozbiera ,  ojciec mówi pacierz, 
ojciec myje i kąp ie ,  ojciec wie, czy g łodna ,  czy chora 
nie ona , nie! aaa!

J ę k n ą ł ,  pan i F lo ra  z łożyła  ręce i, szczękając zęba­
mi, szeptała:

—  J a  wiem, j a  jestem zła, ale j a  ciebie kocham 
Luniu, nie gniewaj się, przecież j a  ciebie kocham!

On pa trzy ł  n a  nią ponuro i sk a rży ł  się jeszcze, 
lecz już ciszej;

—  Jej to nazwisko Borskich  we łbie przewraca, jej 
się zdiije, że o n a  te raz  a ry s to k ra tk a ,  i Nadęska też, i 
P sa r sk a !  Sroki, wrony, k u ry  brudne za drzwi wypęćUj"'

r
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nowicie 14 osobom pożyczkę do 25 rb., 93 
osobom od 25 do 50 rb .,  104 od 5 0 — 100 
rb . ,  20 od 1 00— 150 rb., 8 od 150— 200 1 
rb .,  11 od 2 0 0 — 250 rb. W liczbie osób j 
k o rzys ta jących  z pożyczek było 66 rzemie­
ślników, 6 przem ysłowców, 12 właścicieli I 
domów i 16 urzędników. Pożyczka udzie­
laną  je s t  n a  9 $ .  Od wkładów, k tó rych  w 
r. 1898 było 1,602 rb. 53 k., k a sa  „Zgo­
d y ’ w y p ła ca  1%.

Główny fundusz n a  pożyczki k a sa  czer­
pie z Tow. W zaj. Kred. gdzie ma o tw arty  
k red y t  do 3 ,000 rb. Z powodu, że dz ia­
ła lność  kasy  wciąż się pod tym względem 
rozwija ,  za rząd  n a  ostatniem zebraniu  ogól- 
nem ma zam iar  p rzedstaw ić  wniosek o u- 
poważnienie zarządu  do w yjed n an ia  w B a n ­
ku P a ń s tw a  k redy tu  do 15.000 rb. Poniżej 
zdajemy sp raw ę z ogólnego zebrania.

Na zebranie roczne członków „Zgoda” 
przybyło  zaledwie 21 osób, co stanowi 
niecałe  10% ogólnej liczby stowarzyszonych. 
Zebrani zatwierdzili sprawozdanie  roczne, 
zastanawiali się tylko dłużej nad przyczy­
n ą  niedoboru, wykazanego przez zarząd. 
Po  dłuższem omawianiu tej sp raw y  posta­
nowiono wybrać komisję, k tó rab y  wzięła 
sobie za zadanie wyjaśnić przyczynę owe­
go niedoboru (k tó ry  Zarząd przypisuje nie­
uczciwości subjektów i sklepowych) oraz 
obmyśleć środki usunięcia złego. Do ko­
misji tej powołani zostali pp. Keller , Ro- 
bakiewicz i Rudziński. W szystkie wnioski 
zarządu , a między nimi wniosek o uzyska­
nie k re dy tu  w Banku  P ań s tw a ,  do 15,000 
rb. d la  rozszerzenia czynności kasy  poży­
czkowej zatwierdzono, jak  również zatwier­
dzono budżet na ro k  przyszły. W  końcu 
nastąp iły  wybory z k tórych  wyszli.

Do prezydjum  pp: M arjan  Zglinicki, (p re ­
zes), Józef  Widuliński (wice-prezes). Na 
se k re ta rz a  powołano p. Ju l ja n a  Korewic- 
kiego, na  zastępcę se k re ta rz a  p. R om ana  
Szymańskiego.

Do sądu pojednawczego pp: M arjan  Zgli­
nicki, J a n  Ligowski i A leksander Donajski.

N a członków Zarządu  pp: S tanis ław  Ble- 
kicki, Feliks Grzebski, Mieczysław Gutkow­
ski, Ludwik Janow ski ,  Józef  Jędrzejew ski,  
Ju l jan  Korewicki, Stefan Łastowiecki, J ó ­
zef Mądrzejewski, W a len ty  Ostrowski, Le­
on Przybyszewski, Franc iszek  Przym anow  
ski, Czesław Szymczewski.

Do komisji rewizyjnej pp: W łady s ław  
Apfelbaum, Bronisław  Chądzyński, Alfred 
Cybulski i F ranciszek Rokicki.

O brady  toczyły się początkowo pod prze­
wodnictwem wice-prezesa p. Józefa Widu- 
lińskiego, a  nas tępnie  zastępczo pod prze­
wodnictwem p. J a n a  Rudzińskiego.

Regulamin w y sta w  rolniczych (dokończ.) 
W y t w o r y  r o l n i c t w a  i ś r o d k i  p o m o c ­
n i c z e .  Dział ten rozpada  się n a  trzy pod­
działy. I. Poddział pouczający; II . W ytw o­
ry  ro ln ictwa w ogóle (nasiona i rośliny, 
mleczarstwo i gospodarstw o domowe, og rod­
nictwo, pszczolnictwo i rybactwo, leśnictwo,

przemysł rolniczy i przemysł drobny  do­
mowy; 111. Środki pomocnicze: pasze, n a ­
wozy, drobne środki pomocnicze w z ak re ­
sie gospodarstwa i hodowli.

Dział pierwszy, pouczający zawierać mo­
że: 1) modele, plany, rysunki przyborów i 
p rzyrządów  stosowanych przy hodowli in­
w entarza , modele i plany wszelkich budyn­
ków gospodarskich: Do planów i modelów 
dołączyć wypada szczegółowy opis i kosz­
torys. 2) P rzyrządy  w e terynary jne ,  aptecz­
ki wiejskie; 3) urządzenia hygieniczne, ła ­
źnie wiejskie, pomoc lek a rska  i t. p.; 4) pla­
ny meljoracyjne i opisy dokonanych w gu- 
bernji meljoracji , w raz z wynikami pie­
niężnymi tychże; 5) graficzne wykreślenia 
i statystyczne wykazy odnoszące się do go­
spodars tw a  wiejskiego i rachunkowości; 6) 
środki i p rzyrządy  pomocnicze, naukowe i 
dzieła z l i teratury  rolniczej; 7) szkolnictwo 
ro lne o ile się w gubernji rozwinęło i re ­
zultaty, jak ie  przynosi; 8) rezultaty z p ra ­
cy spółek  i stowarzyszeń; 9) opisy gospo­
d ars tw  wybitniejszych.

W wypełnieniu tego działu komitet p o ­
s ta ra  się przedewszystkiein o w ypracowa­
nie stosunków ekonom iczno-ro ln iczych  w 
danej gubernji. W opisie tym winny być
o ile możności uwzględnione dane przyrod­
nicze, topograficzne i statystyczne, oraz 
k ró tk i  rys  gospodarstw wybitniejszych.— 
Opis ten winien być odbity w większej ilo­
ści egzemplarzy.

W  dziale nasion i roślin gospodarczych 
wystawione będą: zboża, rośliny pastewne, 
rośliny przemysłowe, rośliny lekarskie  itp. 
W ystaw ca  powinien wymienić pochodzenie 
danej odmiany, opis w arunków  uprawy, 
wydajności z morga, przybliżoną produkcję 
roczną cenę osiąganą i t . d .  Komitet inoże 
zarządzić zwiedzanie gospodarstw  produku­
jących  n a  większą skalę. Nasiona należy 
przedstawić tyle, żeby daw ały  obraz więk­
szych produkcji,  a  nie próbek  wybranych. 
Minimalne ilości zbóż 8 garncy ,  nasion 
drobnych traw  i t. p. po 4 garnce ,  kłębów 
po 8 garncy  lub 10 sztuk dużych. Pożą­
dane są  nadto okazy samych roślin w wiąz­
kach  objętości małego snopka. Przy nasio­
nach traw  i t. p. pożądanem jes t  podawanie 
świadectwa stacji oceny nasion, co do sity 
k ie łkow ania  i wartości użytkowej.

W  dziale materja łów pastewnych wysta­
wca winien podać sposób przyrządzania  pa­
szy, rozbiór chemiczny, wykonany w labo- 
ratorjum , wyniki doświadczalne z żywie­
niem, oraz ceną  bieżącą.

P rzy  nawozach winny być podane skład  
chemiczny, wartość użytkowa, cena bieżą­
ca, rozmiar produkcji.

W  dziale m aszyn i narzędzi rolniczych 
mieścić się mogą narzędzia  do uprawy, do 
siewu, do żniwa, do młocki i czyszczenia, 
motory, p rzyrządy  przewozowe (kolejki, 
wozy, bryki, uprząż), urządzenia  m leczar­
skie, wszelkie inne przyrządy  do celów do­
mowych i gospodarskich. J a k o  konkursy

specjalne mieścić się tu mogą i konkurs  na  I 
najpożyteczniejsze zorganizowanie s traży  j 
ogniowej wiejskiej w modelach lub p rzed­
miotach naturalnej wielkości, przyrządy o- 
chronne przy maszynach, zabezpieczające 
od wypadków nieszczęśliwych. Przy wy­
stawianiu przedmiotów z tego działu nale­
ży dołączyć kró tk i lecz wyczerpujący opis 
przedmiotów z wyszczególnieniem zalet, spo­
sobu posługiwania się przedmiotem, poda­
niem korzyści, j a k ą  przynosi, oraz wyka­
zaniem, czem się różni od innych i na czem 
polega jego wyższość przed innymi do te­
go typu należącymi. D eklarac ja  winna obej­
mować nazwisko wynalazcy, rozmiary p ro ­
dukcji wytwórcy, wreszcie wagę i cenę 
przedmiotu. W ystawca obowiązany będzie 
wszystkie obstalunki jak ieby  przy ją ł  pod­
czas trw an ia  wystawy obliczać podług ce­
ny wystawionej w deklaracji.  W ystawca 
obowiązany jest udzielić sędziom niezbęd­
nych dla zbadania wyjaśnień bądź osobi­
ście, bądź przez upoważnionego zastępcę.

Z tow . lekarskiego. Ju tro  t. j. w d. 15 
b. m. odbędzie się zebranie członków tow. 
lekarskiego w celu obioru prezesa  na miej­
sce zmarłego ś. p. d ra  Elirlicha.

Mianowanie. P o d p ro ku ra to r  sądu o k rę ­
gowego w Kielcach r. d. Samarin , przenie­
siony na takież stanowisko do Płocka.

Z sądow nictw a. Z dniem 13-go czerwca 
rozpoczęły się ferje sądowników. Posiedze­
nia sądu w ciągu dwóch miesięcy odbywać 
się będą tylko raz n a  tydzień, mianowicie 
w sprawach cywilnych we wtorki, w sp ra ­
w ach k rym ina lnych— w piątki.

Koklusz. N a spacerach w ogrodzie czę­
sto spotkać można dzieci kaszlące koklu- 
szowo. W skutek  tego jeden  z lekarzy  za­
leca nam przypomnieć, aby dzieci takie nie 
całować, gdyż p rz yk ra  ta choroba łatwo 
się może udzielić.

P rzy  tej sposobności warto nadmienić, że 
u nas  zwyczaj obcatowywania dzieci jes t 
bardzo rozpowszechniony, co ze względów 
hygienicznych nie jest zalecanem. W Ame­
ryce dzieci na czapeczkach i kapeluszach 
noszą napis: ,,nie całować dzieci.” P ra k ty ­
czni amerykanie  rozumieją dobrze niebez­
pieczeństwo, połączone z całowaniem dzie­
ci przez osoby chore. W artoby  i nas s ta­
nowczo zwyczaj ten wykorzeniać powoli.

Sprostow anie. „Majówka wioślarska" od­
łożoną został nie do 15, a do 25 czerwca.

Śm ierć od ognia. w  dniu 9 bieżącego 
miesiąca zdarzył się bardzo smutny wypa­
dek. Podczas nieobecności starszych w domu, 
siedmioletnia, Chana Nordenberg, zamieszkała 
przy ulicy Bielskiej zbliżyła się do kuchni, 
w której podówczas płonął ogień. Nagle za­
jęło się na niej ubranie i szybko ogarnęły 
j ą  płomienie, z któremi dziewczynka nie mo- 
mogła widocznie dać sobie rady. Gdy nade­
szła matka, zaczęła lać wodę i wołać o ra­
tunek. Ale nic już nie pomogło. Dziewczyn­
ka po dwóch godzinach strasznych cierpień 
zmarła.

Ofiary. Na wysianie dzieci do Ciechocinka'.
F. 0 . — 1 rb., inż. Zienkiewie* 1 rb., Marja 
Detry 1 rb., M. S .— 5 k.

Z  naszych okolic.
Ś. p. Izydor Jarnuszkiewicz, b. obywatel 

ziemski i b. radca  dyrekcji szczegółowej 
T. K. Z. w Płocku, zmarł 8  czerwca w W ło­
cławku w wieku la t  44.

Spółka hodowli zbóż i nasion. Dowia­
dujemy się, iż w W arszawie d. 15 czerwca 
zawiązaną zostanie spółka re jen ta lna  30-u 
wspólników obywateli z rozmaitych s t ron  
naszych okolic, głównie je d n a k  z powiatów 
przasnyskiego, ciechanowskiego i płockie­
go, m ająca na celu hodowlę zbóż i nasion.

Spółka urządza w łasną stację doświad­
czalną w Miłoszywcu-Kmierym (pow. prza­
snyski) majątku należącym do p. S tani­
s ława Chelchowskiego z Chojnowa. W s ta ­
cji tej, k tórą ,  prowadzić i zarządzać będzie 
specjalista, oprócz badań teoretycznych, pro­
wadzoną będzie hodowla nasion na wielką 
skalę. Zdaje się, że przy znanej energji i 
przedsiębiorczości osób nuleżących do tej 
spółki, rzecz rozwinie się w przyszłości 
bardzo dobrze.

Z żeglugi parowej. W  dniu 8 b. m. na  
statku „W a n d a ” pękł podczas biegu nie­
daleko Dobrzykowa kocioł parowy. Pod­
różni musieli oczekiwac na przybycie s t a t ­
ku, któryby powiózł ich dalej. W ypadku  
z ludźmi żadnego przy te m nie było.

Ostrów. W dniu 6 czerwca r. b. wobec 
przedstawiecieli powiatowego kura to rjum  
trzeźwości, oraz władz cywilnych i wojsko­
wych nastąpiło otwarcie herbaciarni ludo­
wej w Ostrowiu. Licznie zebranemu ludo­
wi rozdawano darmo herbatę i przekąski.

Zuzel (pow. ostrowski). W minionym m. 
maju było opadów atmosferycznych 57.2 
mm. więcej od zeszłorocznych o 39.4  mm. 
maximuin 11.3 (7 maja), dni deszczów ycłi 
było 13. Jakko lw iek  ubiegły miesiąc był 
deszczowy, jed n ak  za wiele wilgoci w ziemi* 
nie zauważono, może dla tego, że g run ta  
tutejsze piasczyste, a  więc łatwo przepusz­
czalne. Nie słychać utyskiwań i w miej­
scach niżej położonych.

Żyto zakurzyło się pierwszy raz 4 czer­
wca i tegoż dnia na p o łu tk łiu ,-zac t 
i północy słychać było w oddali grzmoty 
i spad ł deszcz (2.3 mm.). Zasiewy w ogóle 
w yglądają  dobrze.

Podobno dzieciom już szczepił ospę fel 
czer powiatowy, ale czynił to, jak by  wy­
świadczał wielką łaskę.

Na nabożeństwo majowe, odpraw iane tu­
taj z możliwą okazałością  o godz. 6-ej po 
południu, uczęszczało sporo wiernych, po­
mimo znacznej odległości od kościoła i za­
jęć około gospodarstwa.

Odbywał się tu obiór sołtysów i znamien- 
nem jes t  to, że wyborcy powołują (l iteralne 
znaczenie) na  ten urząd jednego nieobec­
nego na  zebraniu sąsiada. Po otrzymanem 
uwiadomieniu o spotkanem zaszczycie w do-

—  W ałku ,  toż to dziecko, popatrz  na  niąl— prosiła 
H ań k a .

Lecz prosiła niepotrzebnie, boż on oczu z niej nie 
spuszczał i już łagodniał.  Ponure  b łyski,  bardzo podob­
ne do błysków rozpaczy, gasły  mu w oczach, ja k b y  roz­
tapia ły  się w tych łzach, k tó re  dwoma sznurkam i lecia­
ły po zbielałej tw arzy  jego żony. F lo ra  na leża ła  do ko­
biet, k tó rych  płacz nie "szpeci, przeciwnie. Od łez jej 
oczy n ab ra ły  wyrazu, a d rżące  us ta  i złożone ręce  czy­
niły  j ą  podobną do dziecka, o n ieprzepartym  d la  męż­
czyzny u roku  bezbronności.

Więc p a trzy ł ,  usta  poczęły mu także  drżeć i nagle, 
z ta k ą  samą zapalczywością, z j a k ą  przed chwilą wybu­
chnął,  teraz" porw a ł  żonę w ram iona, pocałunkami roz­
gn ia ta ł  łzy na  jej tw arzy  i szeptał:

—  Jes tem  brutal, rap tns ,  kocię moje, maleństwo 
biedne!

A H a n k a  wyszła cicho i bardzo poruszona s tanę ła  
w otwartem oknie sypialnego pokoju. N aw et nie s ły­
szała tu rko tu ,  k tó ry  zwiastował przybycie gości z Czer­
wonej, i c a la  się w strząsnęło , gdy j ą  nagle otoczyło 
dwoje ciepłych ramion.

—  H ańk o l
To L inkow ska przyszła  cicho odszukać przyjaciółkę. 

Ładysz się za n ią  wysunął, ale  nie mając odwagi wejść 
dalej, s taną ł  we drzwiach buduaru  pani \ \  alentowej i te­
raz  się dziwił, że z taką  rozkoszą spoczął wzrokiem na 
dziewczynie, k tó r a  w swej prostej,  białej sukience, ści­
śniętej złotym paskiem, sam a jed na ,  pa t rzy ła  w gwiazdy 
i może myślała  o jego  jutrzejszym odjeździe?

I mówił sobie, że na  nic się nie zdało udawać, tę­
sknił do jej widoku, kiedy mu żal odjeżdżać ju t ro ,  kie­
dy p ra w d ą  jes t ,  że choć odjedzie, coś niedopowiedziane­
go, coś z własnej duszy zostawi przy  niej. Kiedy czuje,

że gdyby odjechał i j ą  za b ra ł  ze sobą na  własność, je ­
go życie byłoby jaśniejsze, niż teraz.

I jeszcze py ta ł  siebie, co onaby zrobiła, gdyby za­
miast Linkowskiej, on j ą  otoczył ramionami i on wołał: 
H ań ko  1 W jego ustach  to imię, byłoby wiele słodsze, 
byłoby słodkie, j a k  pełna, skończona pieśń, w której już 
nie ma miejsca na  niepokój i tęsknotę.

Tymczasem Linkowska pytała:
—  Co ci dziewczyno?
—  Nic, zupełnie nic.
—  No to chodź z nami, Ładysz  ciągle mię po cie­

bie wysyłał.
P a trzy ła  na  I lań kę  z uśmiechem, a  I l a ń k a  podnio­

s ła  na nią oczy pytające i równocześnie przestraszone, 
potem obie ręce  przycisnęła  do piersi i on to widział. 
Niewypowiedziana rzewność za la ła  mu serce, więc gdy 
się do niego zbliżyły, ogarną ł b iałą  dziewczynę wzro­
kiem, k tó ry  miał w sobie p raw ie  do ty k a ln ą  miękkość 
pieszczoty. Zarumieniła się słabo, pochyliła głowę i po- i 
szła z Linkowską, a  on szedł tuż przy niej i oczu z jej 
tw arzy  nie zdejmował.

Do salonu właśnie wchodzili goście z Czerwonej, 
prowadzeni przez panią  Florę, już rozpromienioną i szczę­
śliwą. Pod ścianami szeptano po cichu o pani Nadęskiej.

—  To ła jd a k  baba!
—  Ma przeszło pięćdziesiąt lat, wiem doskonale. 

Iza  je s t  z drugiego małżeństwa.
—  Podobno biła biedaczkę, mówiła mi sam a lo- 

k a jk a  z Czerwonej.
O sta tn ia  uw aga by ła  niezaprzeczoną własnością pa­

ni Gajdowskiej z Sowiaka. lecz i mężczyźni nie żałowali 
języka .  —

—  M ądra  szelma ten Hulewicz — zwierzał się W ą -  
torskiemu pan Kostkiewicz z Ł osiaków —  woli ośmnaście 
lat i c a łą  Czerwoną, niż  s ta rą  babę i jeden  folwark!

—  Że to się baba zgodziła? — zapyta ł  ktoś z boku.

—  Bah! trafił f ran t na franta .  S przeda ła  mu W y- 
gróbkę, formalnie, aktem re jen ta lnym , więc on jej teraz 
zaśpiewał— adieu, albo córka.

—  Ale ma minę bestja, jak by  za wełnę złoty me­
dal wziął.

—  Albo wszystkie szlagi w ym arglował.
—  W ymargluje  on sobie kieszeń, wymargluje .  N a ­

wet na superfosfaty plunie, j a k  na ży tn ią  plewę.

Ostatnie zdanie wyszło z ust  p an a  Gajdowskiego, 
młodzież się zaśmiała, a  jeden  sp y ta ł :

— Czy hrabina, to rodzona s ios tra  Oleckiej i N a­
dęskiej ?

—  A jakże , ty lko sukcesja po niej, to g ruszka na 
wierzbie, bo baba jeszcze ję d rn a ,  j a k  pas tew na  brukiew. 
Na „p e” przeżyje i Hulewicza i Izę.

— Zawsze i koligacja coś w arta .
—  Bali! podobno w prostej linji, j a k  strzelił od sa­

mego ka rd y n a ła  Szczuj-Psarskiego— zauważył znów pan 
Gajdowski.

Wszyscy parsknęli śmiechem, lecz młodzieniec, któ­
rego aspiracje snać obejmowały i pozamaterjalne hory­
zonty, westchnął po raz  drugi.

—  Z Izy będzie jeszcze ładna  panna.
—  Niczego, ale ta  w zielonym wianku ładniejsza. 

Kto to?
—  Siostra pani Stanisławowej Borskiej —  objaśnił 

Wątorski.
—  Śliczna!

(C. d. n.).
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mu Bowowykmnego sołtysa, powstaje la­
ment i złorzeczenie. Jest to może jedyny  
Brząd wybieralny, który przyjmowany jest 
z płaczem, a żegnany radośnie. K.

Tow. ogrodnicze przypomina w łaścicie­
lom ogrodów i sadów o p. Stefanie Kar­
czewskim, który |»cłni obowiązki objazdo­
wego doradcy w sprawach ogrodniczych,

Czas lata stanowi najodpowiedniejszą 
porę dla porad przy następujących czyn­
nościach: Przy zakładaniu ogrodów —  do 
badania gleby przeznaczonej pod sad i od­
nośnie do jej wartości wyznaczania odpo­
wiednich gatunków i odmian, a zarazem za­
mawiania tychże w z akładach ogrodniczych, 
iżby na czas jesienią mogły być dostarczone 
na miejsce przeznaczenia. Dalej, stosowa­
nie środków służących ku doraźnemu po­
większeniu objętości i wagi istniejących już 
w zawiązku owoców. Rozpoznawanie i o- 
kreślanie chorób roślinnych, oraz ordyno­
wanie środków zaradczych. W skazówki i 
przygotowania do zbioru, opakowania, wy­
syłki i sprzedaży owoców.

(Przypominamy o ja rm a rk u  na owoce w 
Bagateli między 10 i 20-ym października).

W porze letniej honorar jum  ogrodnika 
objazdowego wynosi 3 rb. dziennie i kosz­
ty podróży. Zwracać  się należy do Z arzą­
du Tow. Ogrodniczego w W arszaw ie  (B a­
gatela, 3).

Gazeta sądow a przytacza rezolucję sena­
tu rządzącego w ciekawej sprawie o grunt, 
który wytworzył się przez przywalenie  na 
wyspie „Kępa Liszyńska.” W charak te rze  
powodów wystąpili w tej sprawie właści­
ciele Kępy, do k tó rych  wy.spa należy hy- 
potecznie, przeciwko włościanom z sąsied­
niej wsi Liszyna, roszczącym sobie prawo 
do gruntu nowo wy tworzonego. Izba sądo­
wa jakkolwiek uznała , że nie można o k re ­
ślić dokładnie, o ile przymulenie powięk­
szyło rozm iary  wyspy, zasądziła jed n ak  i 
powodom i pozwanym po połowie gruntu  

Ł spornego. Senat rządzący doszedł do wnio- 
|  sku, że podział grun tu  spornego pomiędzy 

obie strony jes t niesłusznym, natom ias t 
przyznanie powodom wynagrodzenia s t ra t
i szkód, zrządzonych skutkiem niekorzy- 

u s t a n '* .przez nich z gruntu spornego, nale­
ży uważać za zgodne z przepisami prawa.

Ochrona leśna. Na posiedzeniu komite­
tu warszawskiego ochrony leśnej w d. 23 
b. in. rozpa tryw ane  będą sprawy: o za­
twierdzenie planów gospodarstw leśnych w 
dobrach. Załuski, Zduniewo, Strużew i Sie- 
rom in w pow. płońskim; o zezwolenie na  
zm ianę gruntów  leśnych na inne: w dobrach 
Strzegocin w [tow. pułtuskim; o niszczące 
wyręby leśne: w dobrach Drożdżyn pow. 
płońskim, w obrębie włościańskim leśnym 
Krzyczka-Zabiczki, w obrębie W ólka-Lu- 
bieńska w pow. pułtuskim.

Sprzedaż majątków. Mokowo w powiecie 
lipnoskim, przestrzeni włók 1 2 |  od prof. An­
toniego Marsa ze Lwowa nabył p. Wacław 
Jankowski z Płocka za 45,000 rb.

Roślinność okolic Zambrowa. W dalszym 
ciągu— kwitną tu następujące rośliny w dzi­
kim stanie rosnące w m. czerwcu.

Klssholzia Patrini G. Marzy mięta: Tliymus 
Serpyllum L. Macierzanka; Calamiutha Aci- 
uos L. Czyścicą pospolita; Nepeta Cataria L. 
Koci mięta; Glechoma liederacea L. liluszczyk 
ziemny; Melittis Melissopholium L. Miodow- 
nik rójnikowaty; Lamium amplesicuale L. 
Jasnota otulona; L. purpureum L. J. purpu­
rowa; Ualeobdolon lutemu Ilud.s. (iajowiec 
żółty; Betonica o Ił i ci ualis L. Mierznica posp.; 
Ballota nigra L.; Ajuga reptaus L. Dąbrówka 
rozesłana; Trientalis europea L. Siodmaczek; 
Lysiiuacliia thyrsiflora L. Tojeść bukietowa; 
L. vulgaris L. Tojeść pospolita; L. Nuramu- 
laria L. I. pieniążek; Anagallis arvensis L. 
Kurzyśl&d posp.; A. coorulea Sehr. K. błe- 
kitny (b. rzadki); Primula oflficinalis J. Pier­
wiosnka; llottouia palustris L. Okrężnica 
wodna; Plnutago major L. Babka większa; 
P. media L. U. średuia; P. lanccolata B. lau- 
eetowa; Kumex Acetosella L. Szczaw mniej­
szy; R. Acetosa L. Sz. zwyczajny; Polygo- 
num Bistorta L. Rdest wężowuik; Viscuni 
album L. Jemioła (b. rzadko na lipach sta­
rych); Asarum europcum L. Kopytnik; Ulmus 
Campestris L. Wiąz; yuereus Robur L. Dąb; 
Carpinus Betulus (irab; Populus Nigra ‘l ! 
Topól sokora; Alism a Plantago L. Babka wod­
na; Lenina trisulea L., L/m inor L. i, L. po- 
lyrrhiza L. Trzy gatunki rzęsy; Calla palu­
stris L. Czerwień; Acorus Calamus L. Tata­
rak; Orcliia maeulata L. Storczyk plamisty; 
U. lat i fol i a L. Stor. szerokolistnyy; Platant- 
hera bifolia Rehb. Podkolan wouny; Listera 
ovata R. Br. (b. rzadko, znalazłem w Wądoł- 
kaehj, Iris 1 seudo-Acorus L. Kosaciec błot­
ny; Ornithogalum utubellatutu L. Sniedek bal-

daszkowy (b. rzadko, znalazłem w W ierzbo- 
w ie w ogrodzie), Conralaria m ajalis L. Kon- 
walja; Majaothcmum bifolium Schm. Majow- 
nik dwuliściowy; Polygonatnm maltiflornni L.; 

I Panis (juardifołins L. Czworolist pospolity; 
j Luzula pilosa W . Kosmatek szerokolistny;

L. Campestris DC. K. wązkolistny; Eriopho- 
I  rum latifolium N. W ełnianka szerokolistna; 
I E. angnstifolinm W. wązkolistna; Carex L. 

Turzyca. (Rośnie tu kilkanaście gatunków  
turzyc, lecz szczegółow o ich nie wyliczam  dla 
braku m iejsea).

Spis roślin należących do rodziny Grami- 
ncae (Trawiaste), a w okolicach Zambrowa 
rosnących, będzie podany w końcu roku, jak  
również i reszta roślin z innych rodzin, któ- 

I re tu rosną, a dotąd jeszcze  nie kwitną.
Spis roślin, należących do skrytonaczynio- 

wyeli (Cryptogamae) będzie w tym że spisie  
zupełnie pominięty.

Dla chcących poznać florę krajową, pole­
cam następujące najnowsze wydawnictwo, za­
lecane przez redakcję „W szechświata:" „ lllu - 
strierte Flora von Dcutchland, dr. A. Garehe, 
18 wydanie, 1898 r .“ i Roczniki Pamiętnika 
Fizjograficznego, XYr tomów. Fr. W .

Sprzedaż majątków. Folwark Rogiennica 
(pow. płocki) przestrzeni włók 11 nabył od 
p. Ludwika Zakizew skiego za 18.500 rubli 
Abram Nurek w celu sprzedaży w podziałach 
pomiędzy włościan.

Sułkowo-polne w pow. ciechanowskim po­
łożone od p. Antoniego Czaplickiego nabył 
p. Józef Kozłowski za 50,000.

Ospa. W Nowej-Wsi i w Dąbrówce pow. 
rypińskiego panuje silna ospa.

P rzetary. Zarząd warszawskiego okręgu 
komunikacji ogłasza na d. 0 lipca przetarg 
ustny i za pośrednictwem ofert zapieczętowa­
nych na przedsiębiorstwo robót na szosach 
powyższego okręgu. Projektowane roboty po­
dzielono na 14-cie działów, z których każdy 
stanowić będzie przedmiot osobnego przetar­
gu. Przetarg w dziale łomżyńskim rozpocz­
nie się od sumy 13,721 rb. 20 k. Wadjum 
wynosić winno l/3 sumy przedsiębiorczej.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
S. p. W ładysław  Puchew icz, były n a u ­

czyciel m atematyki w gimnazjum płockim 
zm ar ł  w Rzeszowie (Galicja). Ś. p. zm a r ły  
należał do bardzo zdolnych m atem atyków. 
Chwile wolne od zajęć obowiązkowych po­
święcał piśmiennictwu z dziedziny m ate­
matyki.

W Zbiorze Praw  ogłoszono rozporządze­
nie minis terjum sprawiedliwości, n a  mocy 
którego jedno z dwóch biur re jen ta lnych  
w Szczuczynie przeniesione zostanie do G ra­
jewa.

Zjazdy nauczycielsk ie. Ministerjum oś­
wiaty ro zpa tru je  spraw ę zorganizowania 
s ta łych  zjazdów nauczycieli i nauczycielek 
szkól początkowych wiejskich i miejskich.

Pozwolenie n a  urządzenie zjazdu zależeć 
będzie od inspektorów  szkól ludowych.

Stopnie w szkołach. Ministerjum oświa­
ty proponuje zmiany w systemie s taw ian ia  
stopni uczniom. Stopnie na  cenzurach w 3-ch 
pierwszych k w a rta ła ch  będą s taw iane we­
d ług systemu dotychczasowego, w k w a r ta ­
le ostatnim daw ane  będą stopnie roczne.

Stawianie stopni za  każd ą  lekc ję  w yda­
ną, będzie dla nauczycieli rzeczą n ieobo­
wiązkową.

Podatek przemysłowy. W edług  orzecze­
nia ministerjum skarbu  za podstawę przy 
opłacaniu podatku przemysłowego norm al­
nego przez instytucje kredytowe, uznać n a ­
leży kapita ł zakładowy instytucji. W b ra ­
ku kap ita łu  zakładowego, za zasadę przy 
obliczaniu wysokości podatku, przyjąć wy- 
pad a  */,o część ogólnej sumy wypuszczonych 
przez instytucję listów lub obligacji.

Zwolnienie od cła . Ministerjum skarbu  
przedstawiło p ro jek t zwolnienia mlocarni 
parowych zagranicznych od cła , celem u- 
przystępnienia rolnikom ich nabycia.

N a kolejach obniżoną będzie ta ry fa  za 
przewóz reproduktorów  rasowych, w celu 
rozpowszechnienia koni rasowych roboczych.

Ministerjum sk a rb u ,  według dzienników 
rosyjskich, ma zamiar wprowadzić w yda­
wanie pożyczek krótko term inow ych  w k a ­
sach rządowych tych miejscowości, k tó re  
nie posiadają oddziałów i kan torów  banku 
państwa.

KORESPONDENCJE.
Z  n a d  L ip ia n k i.

Kilka m iesięcy temu, by ła  w „Echach"  
korespondencja z naszego zakątka, od owego

I E-

czasu uzbierał się  nowy materjał, który war- 
I to na szerszej arenie spożytkować.

Aura, jak  mniej więcej w szędzie, kapry- 
I  siła  z wiosną szkaradnie: deszcz, wiatr i do- 
i tkliwe zimno, zastępow ały się  wzajemnie w j 

dyżurstw ie nad w yziębłą i rozmiękłą ziem ią,
I nie dopuszczając w ylękłego słońca, ciem ną | 
| pomroką eiunur spowitego. Ciepła, którego­

śm y tak spragnieni, doczekać się  nie było 
możua. Zasiewy ozime w wielu m iejscach  
przyorano, obsiewając powtórnie owsem lub 
gryką, to samo działo się  z kartoflami na 
niskich gruntach, trzeba je  było sadzić po 
raz dragi. Źle zapowiada się  rok bieżący a 
przepowiednie w iejskich astronomów, odno­
śnie nadchodzącego lata, bardzo smutne sta ­
wiają horoskopy. Nie wesoła bynajmniej per­
spektyw a dla stworzeń lądowych przedew szy- 
stkiem .

Zlewające nas niemiłosiernie deszcze, po­
psuły w wielu miejscach szosę płoeko-włoc- 
ławską; między Blinnem a Gójskiem, woda 
poprzerywała nasyp a uszkodzone miejsca, 
założono w'prost polnymi kamieniami, podczas 
nocy, złośliwie czychającymi na całość koń­
skich nóg i wozów. Ta sama woda, psując 
szosę pod Gójskiem, mogłaby uczynić dobro­
dziejstwo, roznosząc doszczętnie szosę między 
Karnkowem a Lipnem, bo też ten przeklęty 
kawałek woła o pomstę do nieba.

Proszę wTyobrazić sobie półokrągły wał z 
małych, wielkich i ogromnych kamieni usy­
pany, bez żadnego porządku i ładu, pełny 
wybojów i nierówności: gościńce podobne, 
mogą chyba prowadzić do piekła. Szkoda, 
że umarł już  Dante, bo ileż okropniej wyglą­
dałoby piekło, gdyby umieścić je  np. w Lip­
nie, a ciekawych turystów przewozić po szo­
sie od Karnkowa, specjalnym, z żelaza u k u ­
tym wechikułem, ciągniętym w dobrze okute 
a na zagładę przeznaczone konie. Okropność, 
co to za droga! Ów kawałek naszkicowanej 
szosy należy do gminy Jastrzębie, a ta może 
najmniej korzysta z jej dobrodziejstw. Zda 
je się, iż byłoby najdogodniej, wszystkie szo­
sy gminne przyłączyć do rządowych i utrzy­
mać je  w porządku jednakowym. Zresztą 
je s t  tu niesprawiedliwość, bo Jastrzębiacy 
płacą ogólny podatek drogowy a jednocześ­
nie ponoszą ciężary u trzymywania drogi bi­
tej, kiedy inne gminy poprzestają ua samym 
podatku.

Z podziału szosy na państwową i gminną, 
wypada, że i kawałki państwowej traktowa­
ne są  po macoszemu, z bojaźni bowiem, aby 
przypadkiem nie ugnieść wystających gła­
zów na jastrzębowskiej szosie, wał służący 
do wtłaczania szabru, poza pierwszy kawa­
łek prywatny nie przekracza nigdy a tłu ­
czony kamień, rozsypuje się tu i owdzie, po­
zostawiając dalsze czynności samej przyro­
dzie, właściwie podróżnym, którzy klnąc i wy­
myślając, sta ra ją  się rozrzucony szaber omi- 
nąć. Samo rozsypywanie szabru, odbywa się 
bez względu na porę, nawet podczas długo­
trwałej suszy, dla spełnienia faktu a n ieko­
rzyści, nie więc dziwnego, że drogi bite znaj­
dują się w opłakanym stanie. Ale dajmy już  
pokój, bo gotów kto pomyśleć, że korespon­
dencję napisał frachciarz luli dorożkarz, ma­
jący  najwięcej danych, do nienawiści wzglę­
dem budowniczych. Wyobrażam sobie, j a k a  
to straszna musi być nienawiść i pewnie re­
dukuje się w życzenia; bodajeś był woźnicą 
i jeździł po szosach twojej roboty!

Pogawędzimy teraz o trzeźwości; w obec­
nych czasach, temat należy jeszcze do no­
wych, korzystać więc trzeba póki czas, bo 
wreszcie obrzydnie, ja k  „pogotowie ratunko­
we0 warszawiakom i czytelnikom warszaw­
skich dzienników.

Zrobiono wiele; pokasowano szynki i wszel­
kiego rodzaju kryjówki dla pijaków, a nie­
którzy obywatele, pomimo uzyskania prawa 
na otwarcie t. z. traktjerni, otwarte ju ż  za­
k łady— pozamykali. Między ostatnimi wyli­
czyć muszę p. Wł. Zielińskiego, właściciela 
Skępego i onego czasu, istniejącej tamże 
propinacji. Przykład ze wszech miar godzien 
naśladowania. Skasowanie odwiecznej ober­
ży, przydało się bardzo skępskiej gminie, 
która wielki murowany budynek nabyła od 
właściciela, z zamiarem ulokowania sądu i 
swej muuicypaluości, dotąd stale gniotącej 
się w ciasnych, najętych lokalach, z proble­
matycznie warowną kozą, słynną po szerokim 
świecie, ucieczkami złodziei.

Otóż gawędząc o tern i owem, zgubiłem 
temat „kuratorjów,"* a to rzecz ważna, bo 
dowcipni, zwłaszcza z pomiędzy żydów, usu­
nięci od handlu spirytualjami, bynajmniej za 
wygraną nie dali i rozpajają chłopstwo ete­
rem. Dla niepoprawnych konsumentów, jes t 
to przejście z deszczu pod ryunę, bo eter je s t  
tańszy, łatwiej upaja od wódki i w nadmia­
rze użyty, je s t  zgubniejszym dla organizmu.
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Oszuści wydają eter siarczany zam iast t. z. 
anodyn (2  cz. alkoholu i 1 eteru), za 5 0  k. 
butelkę od wina. Z tego wynika, że zam iast 
szynków, mniej więcej kontrolowanych, ma­
my X zakładów rozpajających, wobee hurto­
wych składów eteru po m iastach pow iato­
wych i niezliczonej liczby sklepików i kra­
mów, zajm ujących się  detaliczną sprzedażą.

A pp. Kuratorowie? Dostali ogromne, oz- 
dobuie wykończone dyplomy, które naprawdę 
wprowadziły ich w kłopot, bo co tu zrobić 
z takim wielkim patentem, wobec przepisu, 
że przy czynności, członkowie nosić powinni 
oznaki piastowanego urzędu. Zadanie bardzo 
trudue.

Nietylko same złe wieści mam dziś do 
zakomunikowania, są i dobre, a temi można 
się pochwalić, tera więcej, gdy one zainte­
resować inogą szerszą okolicę. Chcę właśnie 
obwieścić, że fabryka narzędzi rolniczych a 
nawret motorów naftowych, pomimo uśmier­
cenia je j przez serdecznych przyjaciół, na 
złość zmart wy ch po wstała; nie pomogły wszel­
kie wysiłki; podstępy do zabicia je j  ostate­
cznego skierowane. Dzień pogrzebu, stał się 
dniem wesela, a w miejsce licytantów, u jrza­
no robotników przy pracy i w pełnej sile 
działający motor. Chodzą wieści, że jako 
wspólnicy fabryki, przyłączyć się mają oby­
watele ziemscy z rypińskiego, byłby więc to 
znamienny objaw, rozbudzenia się ekonomi­
cznego życia śród naszego ziemiaństwa i zro­
zumienia prawdziwego „obywatelstwa.“

Szczęść Boże!
F abryka skępska, ma zamiar wykończyć 

motor naftowy i zaprodukować go na wy­
stawie płockiej, ze wszystkiemi ulepszeniami 
pp. Bartkowskich, czy jednak zdąży?

Postęp na gruncie chłopskim, niezmiernie 
trudno kiełkujące ziarno, przejawiać się za­
czyna tu i owdzie. Włościanie, widząc re­
zultaty na ziemiach dworskich, ostrożnie bar­
dzo, próbują melioracji u siebie. Zaczynają 
od łąk, zasiewając różnemi mieszankami, a 
przykład znakomicie oddziaływa ua sąsiadów. 
Rozumie się, że je s t  to możliwe tam tylko, 
gdzie grunta włościanie posiadają w jednym 
kawale, więc po kolonjach, zwanych tu ru- 
munkami; w osadach i miasteczkach, wszel­
ki postęp w gospodarstwie je s t  ideałem ni­
gdy nie doścignionym. Bo proszę wyobrazić 
sobie, że gospodarstwo 15 morgowe, stanowi 
40 — 50 kawałków ziemi, rozrzuconych, na 
przestrzeni kilku wiorst, a działki te, mają 
szerokości nie więcej niekiedy nad łokieć.

Ciągłe szkody, wzajemnie sobie w yrządza­
ne, bójki, procesy, kradzieże, stanowią nie 
wypadek, ale zwykłą konieczność życia co­
dziennego, bo ostatecznie inaczej być nie może. 
Małorolni, całą siłą  s tawiają  opór wszelkim 
agitacjom, na celu mającym rozkolonizowa- 
nie gruntów, bo wówczas należałoby zado- 
wolnić się się swojem własnem, przy nie­
możliwości zrządzania szkód. Zatem rozezą- 
stkowanie ziemi, oprócz upadku samego rol­
nictwa, pociąga jeszcze za sobą demoraliza­
cję całej masy drobnych właścicieli ziemi, 
w miasteczkach i osadach naszych.

To może je s t  właśnie przyczyną najważ­
niejszą, dla czego owa małomiasteczkowa lud­
ność (t. z. łyki), stoi tak nizko wr porówna­
niu z mieszkańcem wsi.

Zw^ykłym sposobem, t. j .  za zgodą ogólną, 
kolonizacja gruntów osad i miasteczek, nie 
da się przeprowadzić nigdy: tu koniecznym 
jes t  przymus, którego z upragnieniem po­
winniśmy oczekiwać. Oby to było ja k  naj­
prędzej. Bróg.

Z  Rypina.

W  dniu 30 maja r. b. kwestja postawienia 
cukrowni w Ostrowitem, ostatecznie zdecydo­
wana. Dotychczas zadeklarowano około pół 
miliona wkładów. Jeżeli więc rozpoczęte dzie­
ło szau. inicjatorowie poprowadzą z równą 
energją, to na przyszły rok ujrzymy w Os­
trowitem kominy fabryczne i cukrownia w 
jesieni funkcjonować zacznie. Stawiamy pier­
wsze kroki na polu przemysłu, bo dotąd, po­
mimo, że rypińskie zalicza się do najzamoż­
niejszych stron guberuji,  żadnego li teralnie 
ruchu fabrycznego u nas nie było, a mamy 
zasadę przypuszczać, że cukrownia z korzy­
ścią prosperować będzie, bo grunta, a szcze­
gólniej w okolicy Ostrowitego i w ogóle w stro­
nę granicy bardzo urodzajne, majątki w wy­
sokiej kulturze.

W roku bieżącym budują kolej żelazną z 
Jabłonowa (pod Toruniem) do pruskiego Go- 
lubia, a więc, do najbliższej stacji kolejowej 
będziemy mieli 17 wiorst po szosie. Odwrot­
ną strouę medalu stanowi w tym razie brak 
dróg bitych. Dotąd powiat rypiński był i je s t  
kopciuszkiem gubernji płockiej. Mamy zalp ‘ 
dwie jedną szosę z Rypiua do Dobrzynia r
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Drwęca. Szosa do Sierpca dotąd nieskończo- 
ua, a projekt szosy do Brodnicy, bodaj naj­
ważniejszy pod względem handlu zbożowego, 
podobno odłożony ad feliciora tempora.

Z chwilą postawienia cukrowni w Ostrowi- 
tem raożua będzie pomyśleć o budowie dróg 
podjazdowych bitych, bez czego dostawa bu­
raków w jesieni, po naszych drogach będzie 
arcyuciążliwa. Podobno do prowadzenia woj­
ny potrzeba: pieniędzy, pieniędzy jeszcze raz 
pieniędzy. Dla nas, gwoli otwarcia wrót dla 
przemysłu, potrzeba przedewszystkiem komu­
nikacji i jeszcze raz komunikacji. Prawda, 
że prócz komunikacji potrzeba będzie gotów­
ki, jeżeli więc chcecie zacni panowie torować 
drogę dla przemysłu, otwórzcie wasze sakie­
wki i nie żałujcie na ten cel grosza. Gotów­
ki u nas nie brakuje, daj Boże aby nie zby­
wało na chęci do złożenia reszty kapitału na 
pobudowanie cukrowni. Na myśl, że w XX 
stuleciu będziemy warzyli cukier, słodko w u- 
stach i cieplej w kieszeni. Ostatnie to uczu­
cie nader przyjemne ze względu na zimny i 
słotny ubiegły miesiąc.

Miesiąc miłości i słowików, tyle wychwa­
lany przez poetów i wszelkich wierszorobów, 
zupełnie nam nie dopisał. O majówce, a na­
wet spacerze, ani marzyć. Patrząc przez okno 
na deszcze i zimna, przychodzą smutne re­
fleksje co do przyszłych zbiorów. Oziminy 
a szczególniej żyta, ucierpiały wiele od de­
szczu i chłodu, a zasiew jarzyny  i sadzenie 
kartofli znacznie opóźnione. Z upragnieniem 
oczekujemy cukrowni, słońca i podwyższenia 
cen na zboże. Słońca nie widać, a ceny—żal 
się Boże! Pomimo przednówku niższe jak  w 
jesieni. Wielu spekulowało na kartofle, ale 
i tu zawód. W jesieni korzec dochodził do 
150 kop., dziś cena spadła niżej rubla.

Zmienna pogoda pogorszyła stan zdrowot­
ny miasta. Zapalenie płuc na porządku dzien­
nym, a ospa wciąż zabiera ofiary wśród dzie­
ci. Do walki z ospą skutecznie mogłoby sta­
nąć nasze duchowieństwo i zalecać szczepie 
nie ospy, ten jedyny środek, dotąd niestety 
ignorowany przez ciemne masy.

Nowowprowadzona ustawa normalna straży 
ogniowych dla Królestwa, zasadniczo zmieni­
ła dawniejszy ustrój tych instytucji . Obec­
nie członkowie czynni straży, chcąc korzy­
stać z prawa głosu przy wyborach, winni 
wnosić składkę pieniężną do kasy straży.

Kadry ochotników składają się przeważnie 
z niezamożnej ludności sfery rzemieślniczej i 
wyrobników, przy małym procencie miejsco­
wej Lnteligiencji. Jeżeli zatem od członków 
czynnych będziemy żądać, oprócz pracy przy 
ogniu i na ćwiczeniach, składek pieniężnych 
— wielu opuści szeregi, bo żaden nie zechce 
rezygnować z prawa głosu przy wyborach. 
Chcąc przeto zapobiedz dezercji, a ewentual­
nie rozwiązaniu straży, należałoby mojem 
zdaniem, składkę pieniężną, dającą prawo 
głosu, zredukować do minimum, choćby do 
15 k. rocznie. Sądzę, że tak mała kwota nie 
obciąży zbytnio nawet najbiedniejszego ezłon- 
ka-ochotnika. Uregulowanie tej kwestji nie 
cierpi zwłoki ze względu na nowe wybory. 
Czas wyboru nowych członków nadszedł, a 
nadchodzi również sezon pożarów.

Obecnie pożary, przyczynią znacznie wię­
cej strat,  bo materjał budowlany, z powodu 
ochrony leśnej, zdrożał, przez c> prawdziwa 
wartość budynków wielce się różni od sumy 
asekuracyjnej. Wobec tego należałoby sumę 
tę z budynków drewnianych powiększyć pro­
porcjonalnie do egzystujących wobecnej chwili 
cen na budulec.

Starania nowozałożonej kasy wzajemnego 
kredytu o zwiększenie normy kredytu do ty­
siąca rubli nie odniosły w ministerjum pożą­
danego skutku. Posiedzenie towarzystwa na­
znaczono na 18-go czerwca r. b. Algo.

Z czasopism.
Z aw ieszenie w ydaw nictw a. J a k  donosi 

„Dniew. W a rs z .” wydawnictwo czasopisma 
ludowego , /Z o rza "  z rozporządzenia  mini­
s tra  sp raw  w ew nętrznych  zostało zawieszo­
ne na  p rze c iąg  8 miesięcy.

„Przyw idzenie Podora,“ oto ty tu ł fejle- 
tonu w Jfe 22 „ P raw d y ,” nap isany  przez 
„Posia P ra w d y .”

Autor stara się rozstrzygnąć pytanie, dla 
czego chłop nasz je s t  tak eheiwy na ziemię. 
Często rzeczywiście zdarza się spotkać chło­
pa bogatego, który haruje od rana do nocy, 
niedoje, niedośpi, chodzi w dziurawych bu­
tach i połatanej kapoeie. Zamożność pozwa­
lałaby mu odpocząć, nasycać się dostatkiem 
pod każdym względem, ale gdzie tam! Do 
grobowej deski ugania się, aby dokupić ka­
wałek ziemi, zaokrąglić fortunę Wyposażył 
już córki, synom dał porządną ojcowiznę, ale 
sam pracuje wciąż bez ustanku—aż do zam­

knięcia powiek. Wstaje wcześniej niż słoń­
ce, kładzie się spać, gdy ono już  dawno zni­
kło z widnokręgu, męczy się stale, poci, ale 
pracuje! Takim właściwie był Maciej Podor.

Autor jak  wielu z nas, przypisuje to nie­
ustanne deptanie chłopa nałogowej, bezmyśl­
nej chciwości jego, ale z ust Macieja prze­
konał się, że w zanadrzu ukrywa on myśl 
głęboką.

„Od lat dwudziestu widzę (mówi Podor), 
że panowie pośpiesznie wyprzedają ziemię, 
jak  przed odjezdnem, każdemu, kto chce ku­
pić, że ciągle mówią i piszą o balonach, j a k ­
by gotowali się do podróży na Marsa i inne 
planety. Dawniej folwark po kilkaset lat 
zostawał w tej samej rodzinie, dziś prędzej 
zmienia właścicieli niż kożuch. Panowie* za­
mierzają wkrótce opuścić ziemię. Cóż my 
chłopi powinniśmy robić? Kupować j ą  jak -  
naj więcej — wszystką.

Jeżeli panowie—-rzekł autor w odpowiedzi 
— porzucą ziemię, to po co macie j ą  kupo­
wać, kiedy możecie wziąć darmo?

O, nie— odparł M aciej— oni z pewnością 
kiedyś zatęsknią i wrócą, bo gdyby Bóg miał 
lepszy świat niż ziemia, toby na nim ludzi 
obsadził. A wtedy odbiorą każdemu swój 
grunt, jeśli go od nich nie nabył. I znowu 
ma być tak, że my przez lat kilkadziesiąt 
uprawimy rolę, a oni potem wezmą*ją i sko­
rzystają  z naszej pracy, jak  gdybyśmy byli 
ich bezpłatnymi parobkami. Niedoczekanie! 
Obwarujemy się dobrze. Czy teraz pan ro­
zumie, czemu chłop odmawia sobie wszyst­
kiego, ażeby kupować ziemię i czemu ja  nie 
odpoczywam.

Rozmyślając nad tern zwierzeniem się Po- 
dora, autor wysnuwa następujące wnioski.

„Gdyby zagadnienia życia rozwiązywały 
się tylko rachunkiem ekonomicznym, należa­
łoby powiedzieć, że fanatyczna, ślepa, nie­
rozważna namiętność naszego chłopa do zie­
mi jes t  błędem i szkodą (upadek fizyczny 
wskutek wycieńczenia fizjologicznego). Ale 
rachunek materjalny nie jest jedyną miarą 
wartości osobniczej i społecznej czynów lu­
dzkich. Obywatele poznańscy sprzedający 
swoje dobra komisji kolonizacyjnej, robią in­
teresy korzystne, czyli ze stanowiska ekono­
micznego postępują rozumnie. A przecież są 
to moralni nicponie, którzy wyrządzają spo­
łeczeństwu ogromne krzywdy. Natomiast chłop 
który w niedostatku kurczowo a rozpaczli­
wie trzyma nabytą ziemię, wyświadcza mu 
wielkie dobrodziejstwo, chociaż o uiem wcale 
nie wie i nie pod wpływem ich pobudki dzia­
ła. Chłop— to ekonomiczny dzieciak, a społe­
cznie niestrudzony konserwator narodu. Bez 
niego bylibyśmy zapewne oderwaną od miej­
sca garścią piasku, którą wiatr rozrzucałby 
po całym świecie...

„Ateneum” za maj zaw iera następujące 
prace: „Schyłek  życia i śmierć F ry d e ry k a  
Chopina", przez F e rd y n an d a  Hoesicka. „Na 
szczycie", fragm en t z poematu  przez K a­
zimierza Tetm ajera .  „Dla miljona“ , powieść 
przez Gruszeckiego. „Mickiewicz i Puszkin 
j a k o  bajron iśc i“ , przez Józefa Tre tiaka . 
„M echanika  spo łeczna11, przez d - r a  Leona 
Winiarskiego. „W ładysław  R eym ont"  przez 
Marję K rzymuską. „Chemia przy wysokich 
tem pera tu rach" ,  przez dr.  Zofię Jo teyko 
R udnicką. „W obozie rzekom ych rozbitków" 
przezK az .  Włostowskiego. „Rozbiory isp ra -  
wozdania". „Nowości naukowe i l i terackie". 
K ro n ika  miesięczna przez Tad. Smarzew- 
skiego.

„Wiek” zw raca  uwagę na  zwyczaj panu­
ją c y  w Danji, t. z. w y m i a n y  d z i e c i ,  a 
k tó ry  i u nas pożytecznie mógłby być za­
stosowany.

W Kopenhadze rodziny zamieszkałe W mie­
ście wysyłają swoje dzieci na czas letni do 
właścicieli folwarków, bogatych chłopów, a 
wzamian goszczą u siebie przez czas pewien 
dzieci miejskie, które przyjeżdżają z prowin­
cji poznać się z miastem, zwiedzać jego mu­
zea i pamiątki historyczne, pomniki, teatry, 
parki i t. d. Korzyść wynika z tego zobo- 
pólna. Dzieci miejskie rozkoszują się natu­
rą, zapoznają się z życiem wsi, z robotami 
polnymi, a dzieci wiejskie rozszerzają swój 
widnokrąg myśli w mieście, poznają tryb ży­
cia wielkomiejskiego, uczucia i myśli wiru­
jące w ogniskach krajowych.

Autor artykułu zwraca uwagę zarządu ko- 
lonji letnich, aby w tym kierunku rozwinął 
energiczną działalność w celu nawiązania 
stosunków pomiędzy Warszawą i prowincją.

Społeczeństwo osiągnęłoby korzyść nie­
wątpliwą.

Sprawa zastosować by się dała do średnio 
zamożnych rodzin miejskieh, które nie mają 
możności wysyłać dzieci na wieś podezas 
wakacji.

„W szechśw iat1* JNs 24 zawiera: Bolesław 
Hryniewiecki: Choroby roślin i walka z nie­
mi.— Jan Lewiński: Pumeks.— H. Hoyer: O 
początkach teorji komórkowej.—Othniel Char 
les Marsh (wspomnienie pośmiertne).— Kro­
nika naukowa. — Objawy astronomiczne. — 
Buletyti meteorologiczny.

Nowe książki i w ydaw nictw a.
Wyszedł Zeszyt 170 „Wielkiej enc»klo- 

pedji pow szechnej ilu strow anej11 z d rukarn i  
artystycznej Sikorskiego w Warszawie.

Zeszyt, ozdobiony kilkoma rysunkami do ar­
tykułu „Finlandja11 — doprowadzono do słowa 
Fitz-James.

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Domu RoIn B ci Wolihner, Marczak i S-ka

Płock, 13 czerwca
Na targ1 dzisie jszy  dowieziono około 700 korcy 

różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 300

korcy, ży ta  200 korcy, jęczm ienia 50 korcy, owsa 
100 korcy, g ry k i 25 korcy i grochu 25 korcy.

Płacono względnie do jakości ziarna za pszenicę 
od rb. 5,— do 5,25 za 210 f.. żyto od rb. 3,75 do 
4,00 za 230 f., jęczmień od rb. 3,00 do 3,30 za 210 f., 
owies od 2,50 do 2,55 za 140 f., g ry k ę  od 4,00 do 
4,20 za 210 f., groch od 4,80 do 5,00 za 2G0 f.,

Do śpichr/.ów kupieckich w minionym tygodniu 
dowieziono na kon trak ty  poprzednio zawarte około 
1400 korcy pszenicy i żyta.

Za granicę spławiono 2 beri inki z pszenicą i do 
W ars z a wy — berlinki z pszenicą.

Gdańsk. 12 czerwca. Tendencja słaba, c»ny psze­
nicy  bez zm iany, żyto o 1 markę niższe.

Poznań, 12 czerwca. Na rozpoczynający się ju ­
tro urzędownie jarm ark w ełniany dowieziono do­
tąd 2,500 cnt., w tein 400 cnt. najlepszego gatun­
ku z Królestwa Polskiego. Usposobienie mocne. 
Na razie mało tranzakcji zrobiono, ale pewną ilość 
dobrej w ełny sprzedano o 20 marek wyżej od ce­
n y  zeszłorocznej. D alszy dowóz oczekiwany. 
Wełnę nie m ytą sprzedają po 65 do 67 marek za 
centnar.

KOMUNIKACJA KOLEJOWA (odchodzą ze stacji) .
W a r s a w s k o - W i e d e ń s i a (odnoga Byd^. oska)
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1 Uwaga. Godziny w y­
drukowane tłu stym  dru­
kiem oznaczają czas od 
godziny 6-ej wieczór do 

godz. 6-ej rano.
1 Godziny warszawskie.
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Treść pisma s tanowią ar tyku ły  oryginalne z psychologji, teorji poznania, 
logiki, metodologji, etyki, estetyki, socjologji, liistorji fllozofji, oraz ze wszystkich 
n auk  specjalnych, o ile w nich ujawnia sig p ierw iastek  filozoficzny.

Jednym  z głównych zadań „Przeglądu Filozoficznego” jes t  roztrząsanie 
kwestji, wywołanych życiem praktyeznem, o ile te kwestje znajdują się w ści­
ślejszym związku z zagadnieniami filozofji.

Dział sprawozdawczy obejmuje ca ły  ruch filozoficzno-naukowy z wyżej 
wymienionych dziedzin urnystowości ludzkiej i zawiera: K ry tykę i sprawozdania  
rzeczowe, Przegląd czasopism, Wiadomości bieżące, N otatk i filozoficzne, Biblio- 
grafję:

W spółpracow nikam i „P rzeg lądu ” są:
E . Abramowski— K. Appel— Dr. Z. Balicki— Dr. W l. BieyańaJci— Prof. 

Dr. J . Baiułoin de Courtenay— Prof. Dr. P. Chmielowski— Prof. Dr. N . Cybul­
ski— J. W l. Dawid— S. D ickstein— B. Dmowski— Dr. B . Epstein— Dr. M. 
Flaum — B . Grabowski— Prof. Dr. Ł. Gumplowicz— Dr. K . Górski— W l. Go­
siewski— Z. Heryng— D r. W l. Heinrich—  N. Hirszband— Prof. Dr. Hoyer— 
Dr. J. Karłowicz— Ł. K arpińska— Prof. Dr. Karejew— St. Karpowicz— D r .J .  
Kodisowa— St. K ram sztyh— A. Krasnowolslci —  K . K rauz— L . K rzyw icki—  
T. Korzon— Prof. Dr. J  Kowalski—  W l. Kozłowski— W l. M. Kozłowski (ze 
Lwowa)—  J. Lorenłowicz— F. Łagowski— Dr. J. Łukaszewski— A . M akr burg—  
Dr. L. Marchlewski— Dr. M. M assonius— Prof. Dr. T. M asaryk— Prof. Dr. 
W l. N atam on— Prof. Dr. J . N usba im — B. M aliniak— Dr. ,J. Ochorowicz—  

Dr. W l. Olechnowicz— Dr. W l. Oltuszewski— Prof. X . S. Pawlicki— J. K. 
Potocki— S. Posner— Z. Przesmycki— L. Przysiećki— Dr. B . B adzim łlom cz—  
Prof. Dr. L . Stein— Prof. Dr. H. StrUve— Dr. A . Świętochowski— Prof. Dr. K . 
Twardowski— F. W er miński— Dr. A . Złotnicki.

„Przegląd Filozoficzny” wychodzi co k w arta ł ,  obejm njąc8— lO ark .d ru k u .

P ren um era ta  „Przeglądu Filozoficznego” wynosi w Warszawie rocznierb. 4, 
półrocznie rb. 2; z przesy łką  pocztową: rocznie rb. 5, półrocznie rb. 2 kop. 50.

Prenum eratorzy  roczni o trzym ają jako dodatek bezpłatny  dwa odczy ty  Emila du Bois 
Keym ond’a, t>. *■ granicach poznania n a tu ry " ; i „Siedm zagadek wszechśw iatowych", 
w tłumaczeniu i ze wstępem Dr. M arjana Massouiusa.

Redaktor i Wydawca
rl)r. Władysław Werycho.

W arszaw a, E ruoza 46.
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P r z e w o d n i k  A d r e s o w y
FIRM HANDLOWYCH W  PŁOCKU.

Ignacy Brochocki. Sklep labaczny 
_  _ poleca świeże

transporty tytoniów. Kolegialna .V  13.

W T ^ fe lb a u m
Peugeot freres Valentigney France. Po­
leca na 1899 rok Rowery, Tandemy, Try- 
cykle. P łock, K olegialna. ______________

E r , Grodzka 30. Sktad żelaza,
. J a r O C l Ł l .  Wyrobów żelaznych i nożo­

wniczych, naczyń kuch, i przyborów elektr .

„Nowy Cyklodrom"
ty dla użytku pań i panów codziennie.

Magazyn kapeluszy damskich „IWHiaiia Modele paryzkie  i fasony 
krajowe. Ul. Grodzka, dom p. Siegelberga. 
YK7\ Sk ład  mebli i zakładW l. A pielbaum  tap icerski istn. od 
J 885 r. Wielki wybór. Robota solidna. 

P łoek, ul. Kolegialna.__________

W alery Krowicki. "S[“rS
ul. W arszaw ska  1, dom Lewensztejna.

M  T T n i h i t l P r  Skład F a rb  malarsk ich  
JMLa UUlUwF j 0ijit: papierowych, oraz
szyby do okien, Grodzka, wprost Kolinowej.

F ab ry k a  W yrobów  C hirurgicznych
I in ny ch  s ta lo w y c h  o s t ry c h

A. W iśniewskiego
W PŁOCKU, przy ulicy Tumskiej

w  l l o t c l u  E u r o p e j s k im .

Sprzedaż prochu i przyborów m y­
śliw skich, przyjm uje BltOŃ do 
reparacji. Zakłada dzwonki e lek­

tryczne.
Zakład egzystuje od 1880 roku.

01 i h d & w m e c
z odpowiednieini kwalifikacjami, życzący 
sobie wstąpić do apteki, znajdzie pomie­
szczenie w aptece A. Donajskiego w Płocku. 
Bliższych szczegółów udzieli właściciel apteki-

Do wynajęcia od I-go Lipca mieszkania
składające  się z kilku pokojów i pokojów 
pojedynczych. Wiadomość ulica Dobrzyń­

ska, dom Łastowieckiego A1” 1(51.
Zamieszkawszy na stale w Płocku.

PRZYJMUJĘ NA S T A N C J Ę
pensjouarki i gim nazistki, zapewniając ua miejscu 
korepetycję, konwersację francu /ką , oraz sum ien­
ną opiekę. Ceny przystępne.

B liższych szczegółów zasięgnąć można u p. P o- 
grozińskiego — Hotel Poznański, ulica Bielska.

T eodozja  N isk a  
________________b. uczennica płockiego gimnazjum.

D O
w dzierżawę, lub zastaw folwark Umienino- 
Żelazki, dwie mile od Płocka, włók prze­
strzeni 8. Wiadomość u właściciela na  
miejscu lub piśmiennie przez stację poczt. 

Bielsk.
I. A (»> ■'

Z powodu choroby 
je s t  do sprzedania

m a jątek  S U S Z E W O
pod Lipnem, 17 włók i 1 (i morgów 
obszaru. Wiadomość u właściciela.

T KOWALSKI i i  TRTLSKI
W ARSZAWA, Miodowa M 4

jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają
Z F A B R Y K I

W A L T E R  A .  W O O D A
Ż n i w i a r k i  i Ko s i a r k i

n a jw ię c e j  u  n a s  r o z p o w s z e c h n io n e  i u z n a n e  za  n a j l e p s z e

oraz z^fabryki V/. STODDARD & C-
Grabie konne „TIGER

na jtrw a lsze  ze w szystkich.

w  Dayton

U Ś T C E N N I K I  w y s y ł a m y  na ż ą d a n ie .

Jest dziecko dziew czynka

do wzięcia na własność.

jazdy statków pasażerskich, kursujących po rzece Wiśle w 1899 roku.
z W arszaw y  do P ło cka  o godz. 6 ^ ,  i 8Ą rano ,  I po południu i 12 w nocy.
„  „ „  W ło c ła w k a  o godzinie 6 V2 rano  i 12 w nocy.
„  „  „  W łoc ław ka ,  Ciechocinka i Torunia  o godzinie 12 w nocy.
„ „ „  Mniszewa o godzinie 5  rano  i I po południu.
„  „  „  N .-Aleksandry i i Sandomierza o godzinie 5  rano .  
z Zakroczym iado  W arszaw y  o godz. I l j ,  124 rano, l i  i 3  po południu i 4 4  rano .
„  „ „ P ło ck a  o godz, 9^ ,  l(H i IIi rano, 4  po południu i 3  rano.

„ „  P łocka ,  W łoc ław ka ,  Ciechocinka i T orun ia  o godz. 3  rano. 
z Wyszogrodu do W arszaw y  o godz. 8 j ,  9 |  i 10^ rano ,  12 i I w połud. i 12 w nocy. 
„ ., „  P łocka  o godz. I(H i ilĄ ran o ,  12$ w połud., 4  po południu i 4  rano .  
„  „ ,, P ło ck a ,  W łoc ław ka ,  Ciechocinka i T orun ia  o godzinie 4  rano. 
z P ł o c k a  do W arszaw y o godzinie 4 i-, 5£ , 6 ś  i 8  rano i 8  wieczorem.
„  „  „  W ło c ław ka  o godzinie 6  i 7 l/2 r a n o  i l ’/2 po południu.
„  „  „ Ciechocinka i T orunia  o godzinie 7 rano. 
z W łocław ka do P łocka  i W arszaw y  o godzinie 4  ran o  i I po południu.
,. „  „  Płocka  o godzinie 4  po południu, 
z T o r u n i a  do W łoc ław ka ,  P łocka i W arszaw y  o godzinie 4  rano.

ZAKŁAD

A n to n ie g o  W a w r o w s k i e g o
w P Ł O C K U , przy ulicy W arszawskiej 

T ris -a -T r is  T o  "w . K r e d .  SZieann..
Zakład mój posiada na składzie w ielk i w ybór 

wyrobów m etalowych, a mianowicie: Wieńców po­
grzebow ych, Pochodni. L ich ta rzy , N aczyń kuchen­
nych em aliow anych blaszanych i że laznych , Wa­
nien z piecykam i i bez takow ych, P ryszniców  po- 
kojowycli, Umywalek w różnych gatunkach, Lo­
downi, M aszynek do robienia lodów, M aszynek 
benzynow yzh, naftow ych i naftowo - gazowych, 
Klatek z kąpielami i różnych innych  wyrobów  
blacharskich, Ż e l a z a  C 3 7 r ł£ ‘u . l a , c 3 r j : n . e  
do prasowania, oraz w ykonyw a W szelkie obsta- 

lunki, reparację i kryc ie  dachów.

Potrzebny jest pisarz
do gospodarstwa od 1 lipca. 
Zgłaszać się: powiat ciecha­
nowski, przez Strzegowo— 

w Niedzborzu.

Z upoważnienia  w ładzy  szkolnej 
pom ieszczenie dla panienek u nau­
czycielk i (polki) gimnazjum żeńskie­
go. N a żądanie  lekcje i korepetycje  
n a  miejscu.

PŁ O C K  —  P lac Niemiecki, dom 
Bejma. M arkowska.

i u

SB

a;.-

g t ,  
w 5

GEBETHNER I WOLFF
w W A R S Z A W I E  

17, K rakow skie -P rzedm ieście  17
skład Fortepianów, Pianin i Orqanów

WYNAJEM
Fiłja Łódź, Piotrkowska 46.W. 3 0 - 1 .

_ r. . i, . .
i-c* * * i . ' . ! 11 * •V.'.®,'* * ■■Stw S S rr->c, ;  c i

ZAKŁAD

LEOPOLD LESSIN
SZEWC

■ W  ' W ^ E , S ! Z jSl- W I E

Nowy-Świat 60.
P eleca  swój bogato zaop a trzo ny  magazyn 

obuwia dam skiego  i męzkiego.

ELEKTROTECHNICZNY

W a r s z a w a ,  S e n a to rs k a  35 .
koniokradom i złodziejom  specjalne ostrzegacze ele-

m l i  ppwiH u y ' dzw onki ' e lem enty , m aszynki do elektry-
J , ce ' vłv1’ motorki i t. d. Fonografy  i w alce do nich z muzyk? 

i śpiewem w języ ku  polskim i ruskim .

C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  b e z p ł a t n i e .

A«3Bu4 cuo Uwisypoło. Top. IU uukt, 29 M as 1899 ro ją .

r

U l i c a  W i ę z i e n n a ,  d o m  W e i c m a n a ,  wia­
d o m o ś ć  u  s t ró ż a .

NISZCZYCE, przez Bielsk
DO S P R Z E D A N IA

10 m acio r  i j a p i e t a m
W yszły  z d ruk u  i s ą  do nabycia

i  kim  K, i M l i i i
i

w Płocku, ul. W a rs z a w s k a ,
n astępu jące  broszurk i:

1. „D uchowne lek arstw o  dla chorych"
przez ks. A. Stoltza. Cena k. 2.

2. „N abożeństw o Październikowe", ze­
b ra ł  ksiądz A. P .  Cena kop. 5.

3. „B łogosław ion y  Nnuzio Sulprizio,
wzór i p a t r o n  czeladzi kato­
lickiej. Cena kop. 15.

4. „Nowenna do św . S ta n isła w a  Kostki”
n ap isa ł  ks. A. Pęski.  Cena k. 7.

Osobom, biorącym 'za 1 rb. odstępuje się 20%.

na

Kruk K. Miecznikowskiego w Płocku, ulica Warszawska.


